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Przez t#prczą oszczędność
do gospodarczego i sp o łecznego  

wzm ocnienia Państw a.
N iem a  c h y b a  dziś  c z ło w ie k a ,  k tóry­

by n ie  rozu m ia ł  i n ie  o d c z u w a ł  trag iz­
mu kląski b e zr o b o c ia ,  k tó r y b y  n ie  w sp ó ł  
czuł z d o lą  b e z r o b o tn y c h .

Od w s p ó łc z u c ia  j e d n a k  i z r o z u m ie ­
nia d o  a k ty w n e j  p o m o c y  b e z r o b o tn y m  
droga je s t  d a lek a ,  j e s z c z e  d a lsza  —  do  
walki z s a m e m  b e z r o b o c ie m .  W y p o w ie  
dziano już n ie z w y k le  d u ż o  p ią k n y ch  
frazesów  w  tej d z ie d z in ie ,  s t o c z o n o  c a ­
ły s z er eg  z a s a d n ic z y c h  d y sk u sy j ,  rzuco  
no m n ó s t w o  p ro jek tó w  i p o m y s łó w .  
Łatwo jest  u zn a ć  p o m y s ły  i w y s u w a ć  
projekty, o ile n ie m a  r ó w n o c z e ś n ie  o-  
bowiązku ich w y k o n y w a n ia .

D e m a g o g ja  u ś m ie c h a  s ią  w ie lu  lu ­
dziom .

To też  m o ż n a  sią  sp o tk a ć  c z ą s to  z 
s z u m n e m i w y s t ą p ie n ia m i  o  k o n ie c z n o ś  
ci walki z b e z r o b o c ie m  w d rod ze  zor­
ga n izo w a n ia  na sz e r o k ą  sk a le  robót  
publicznych , o  o lb rzym ich  fu n d u sz a c h ,  
jakie m u sz ą  b yć  na tą ak cją  p rze zn a ­
c z o n e  ze  s tron y  rządu. S zk o d a  tylko,  
że  p ro jek tod aw cy  n ie  w y su w a ją  j e d n o ­
c z e ś n ie  k on k re tn ych  p rojek tów , z jakie  
g o  źródła rząd m a  c z e r p a ć  te  f u n d u ­
sze .  To też  h asła  ta k ie  zgóry  sk a z a n e  
są na p o z o s ta n ie  w d z ie d z in ie  m niej  
iub bardziej p iąk n ych  f r a z e s ó w .  N ie  
zm niejsza to  je d n a k  w a g i  s a m e g o  z a ­
gadnienia  i k o n ie c z n o ś c i  realnej walk i  
z b e z r o b o c ie m , d o  z n a le z ie n ia  pracy  
dla ty s ią c y ,  p o z b a w io n y c h  m o ż n o ś c i  
zarobkow ania.

N ie  j e s t  m o ż l iw e m  sz tu c z n ie  nakrą-  
cać konjukturą , n ie p o d o b n a  je s t  n a g le  
p oszerzyć  i s t n ie j ą c e  dziś  w arsz ta ty  pra  
cy i tam  u m ie ś c i ć  b e z r o b o tn y c h .  T r z e ­
ba dla n ich  z n a le ź ć  in n e  z a ję c ie .  Tern 
n ajprostszem  in n e m  z a j ę c ie m  są i s to t ­
nie rob oty  p u b l ic zn e .  R ob oty  p u b licz ­
ne są n ie z b ę d n e  w  P o ls c e  n ie t y lk o  dla  
tego , ż e  d ad zą  m o ż n o ś ć  za tr u d n ie n ia  
o grom n ej  i lo śc i  rob otn ik ów , a le  i dla  
tego, ż e  p o zw o lą  z a s p o k o ić  s z e r e g  p o ­
w ażn ych  brak ów  w d z ie d z in ie  potrzeb  
o g ó ln o p a ń stw o w y c h :  r o z b u d o w y  k o le i ,  
dróg, regulacji rzek, a w ię c  braków ,  
jakie o d z ie d z ic z y l i ś m y ,  n ie s te ty ,  po  
d aw n ych  zab orcach .

To też  n ie  je s t  tru d n em  u n a s  zna  
lez ien ie  t er en u  dla ek sp an sj i  “-robót  
publicznych; tru d n o ść  p o le g a  je d y n ie  
na zn a le z ie n iu  ich f in a n s o w e g o  p o ­
krycia.

Brak śr o d k ó w  f in a n s o w y c h  p o w o d o  
wał, że  d o ty c h c z a s  n ie  p r ze p r o w a d z o n o  
szeregu  n a jn ie z b ę d n ie jsz y c h  robót w  
tym zak res ie ,  że  m a m y  j e s z c z e  c a łe  o- 
grom n e p o ła c ie  kraju, w  których  d z ie ­
siątki k i lo m e tr ó w  trzeb a  j e c h a ć  do ko-  
*ei, g d z ie  brak je s t  ró w n ież  d róg  b itych.

Z chw ilą ,  k ie d y  sp lo t ły  s ią  u n as  
w sp o só b  bard zo  m o c n o  dw a r ó w n o ­
ległe za g a d n ien ia :  nadm iar  rąk d o  pra­
cy i k o n ie c z n o ść  p rzep row ad zan ia  n i e ­
zb ędnych  robót p u b lic zn y ch  —  m u sz ą  
s*ę z n a le ź ć  p ie n ią d z e  —  da je s p o łe ­
czeń stw o .

To też  n a le ż y  przyjąć z  w ie lk ie m  u z n a ­
n iem  projek t  p o ży cz k i  in w estycy jn e j ,  
w ysu n ię ty  na przez rząd, a u c h w a lo n y  
Przez se jm .

W o k resa ch  c ię ż k ic h  dla p aństw a ,  
s p o łe c z e ń s t w o  m u si  s i ę  z d o b y ć  na 
wieiki w ys i łek .  S p o łe c z e ń s t w o  n a sz e  
ma zresztą  ś w ie t n e  w y c z u c ie  w tych  
sprawach i z a w s z e  d o ty c h c z a s  na wy-  
S! z d o t ,y ć  s ię  potrafiło ,
n . z r o z u m ie n ia  w y k a z u je  jed

św iat pracy . P ra c o w n ic y  pierwsi  
s - e z w ali s i ę  na ap el rządu d z ie le n ia  
j ę  pracą. Ci, c o  p racę  p osiad a li ,  z 

asnej woli,  ba —  c z ę s to  n a w e t  w y -

Niemcy znoszą eksterytorjalność
placówek dyplomatycznych.

BERLIN. N ie m ie c k i  sąd  p aństw ow y  
w ydał d e c y z ję ,  na m o cy  której m iesz k a  
nia p rzed s taw ic ie l i  d yp lom atyczn ych  
państw  ob cych ,  ak red ytow anych  przy rzą 
d z ie  n iem ieck im , tu d z ie ż  lokale i biura 
p laców ek  dyplom atyczn ych  n ie  będą w ię

cej uw ażane za ek sterytorje ln e .
W iad om ość  ta w yw oła  w tutejszych  

kołach  p o litycznych  o lbrzym ie p oru szen ie ,  
gdyż d ecyzja  ta wykracza  prec iw ko pra­
wu m ięd zyn arod ow em u  i m o ż e  sp ow od o  
w ać konflikt m iędzynarodow y.

Niemcy niechcą w ydać Jacoba.
BERN. Rząd n ie m ie c k i  o d m ó w ił  

w y d a n ia  u p r o w a d z o n e g o  d z ienn ik arza  
J a c o b a ,  w o b e c  c z e g o  za m ierza  rząd 
szw ajcarsk i p rz e d ło ż y ć  k on flik t  są d o w i  
r o z je m c z e m u ,  lub t eż  ‘ e w e n t u a ln ie  n a ­
w e t  m ię d z y n a r o d o w e m u  try b u n a ło w i  
h a s k ie m u .

O c h a rg e  d 'affa ires  a m b a s a d y  n i e ­
m ie c k ie j  w L o n d y n ie  zjawiła s ię  d e ­
le g a c ja  m ię d z y n a r o d o w e j  konferen cj i  
k o b ie t  w L o n d y n ie ,  c e l e m  in terw en jo -  
w an ia  na rzecz u w o ln ie n ia  J a c o b a .  D e ­
le g a c ja  n ie  o trzy m a ła  je d n a k  ż a d n e j  
k o n k r e tn e j  o d p o w ie d z i .

ZURYCH. P o l ic ja  szw ajcarsk a  roz­

p o c z ę ła  o b e c n i e  w zw iązk u  z aferą upro  
w a d z e n ia  J a c o b a ,  ,'ś ledztwo p rze c iw k o  
o b y w a t e lo w i  n i e m ie c k ie m u  n a z w is k ie m  
G u stloff ,  m ie s z k a j ą c e m u  w D a v o s ,  s e ­
kretarzowi g e n e r a ln e m u  partji n arodo-  
w o -so c ja l is ty cz n e j  w  Szw ajcarji.

T ak że  n iejaki dr. H a m m e r  m ie s z ­
k ający  w  f l s k o n ie ,  z n a jd u je  s i ę  p o d  kon  
trolą policj i  sz w ajcarsk ie j .  O trz y m u je  
on  ze  s tr o n y  n ie m ie c k ie j  s ta łą  p e n s ję  
m ie s i ę c z n ą .

P o d e jr za n y  jest  ró w n ież  d yrek tor  
p ó łn o c n o - n i e m ie c k i e g o  L loydu , który  
j e d n a k ż e  z b ie g ł  w osta tn ie j  chwili z te-  
rytorjum Szwajcarji.

Echa krwawej burdy endeckiej w Łodzi.
ŁÓDŹ. P o  on egd ajszych  zajśc iach  w 

R adzie  Miejskiej, w czorajsze  p o s ied ze n ie  
o cz e k iw a n e  było z o lbrzym iem  zaintere  
so w a n iem . Kom isarz rządow y W ojew ódz  
ki, z w o ła ł  na gódz. 19 p o s ie d z e n ie  w szys t  
kich frakcyj dla om ów ien ia  sytuacji.  W 
rezu ltac ie  kom isarz W ojew ódzki przyjął 
na s ie b ie  o d p o w ie d z ia ln o ść  za  ład  p o d ­
c z a s  obrad.

P o  otw arciu  p o s ied ze n ia  wyraził  on 
u b o le w a n ie  sp ow od u  o n egd ajszych  w y ­
padków, w sk u tek  których 3 radnych z o ­
s ta ło  poturbowanych , p rzyczem  zak om u ­
nikow ał,  ż e  p r ze d s ta w ic ie le  w szystk ich

frakcyj postanow ili  ca łą  sp raw ę rozpa­
trz eć  po u ch w alen iu  budżetu.

Zwraca p o w sz ec h n ą  u w a g ę  fakt, że  
sprzątn ięto  z  trybuny i s to łu  karafki i 
szklanki: o s tro ż n o ść  n ie zaw ad zi.  N a stęp  
nie radny W olczyński (BBW R.) z łoży ł  o- 
ś w ia d c z e n ie  w spraw ie wybryku r a d n e ­
go  Kahlerta, który na p op rzed n iem  po­
s ie d z e n iu  m ów ił ,  jakoby jed en  z Rad­
nych  BB W R . u s i ło w a ł  w yw rzeć  na nim  
presję , by z a n ie c h a ł  g ło so w a n ia  z e n d e ­
kami. Frakcja BBW R stw ierd za ,  ż e  rad 
ny Kahlert sk ła m a ł i w yc iągn ie  w  s t o ­
sunku do n ieg o  k on sek w en cje  prawne.

Krwawa tragedia rodzinna.
Zastrzelił żonę i zranił ciężko szw agra i sio strę  żony.

LUBLIN. W m ieszkan iu  e m e r y to w a ­
n eg o  sierżanta J ó z e fa  S z u lc a  przy ul. 
P ółn ocn ej  na p rzed m ieśc iu  C zech ów k a  
d o sz ło  do krwawej rozprawy, w c z a s ie  
której S z u lc  w ystrze li ł  d o  sw ej  żony z 
karabinu, ra n ią c  ją c iężk o  w piersi.  B ę ­
d ący  w tym sam ym  c z a s ie  w m ie sz k a ­
niu S zu lca  brat żony S tan is ław  D udziń­
ski,  s tanął w obronie  siostry. Z d en erw o­
wany S zu lc  ch w ycił  karabin i zadał c io s

w g ło w ę  sw em u  szw agrow i,  raniąc go  c ięż  
ko. Ranna z o s ta ła  t e ż  s iostra  S zu lćo w ej  
Katarzyna Ciborow ska, która o trzym ała  
u d e rze n ie  karabinem . S zu lco w ą  przew ie  
z io n o  w s tan ie  b ezn ad zie jn ym  do szpita  
la. Szu4c po dokonaniu  zbrodni z b ie g ł  i 
błąkał s ię  po p od m iejsk ich  polach . Rano  
z g ło s i ł  s ię  w  kom isarjac ie ,  gd z ie  z a m e l­
d ow ał o  sw o im  cz yn ie .  P o w o d e m  trage-  
dji były n iep orozum ien ia  rodzinne.

m u sz a ją c  w d ro d ze  strajku z g o d ę  przed  
s ię b io r c ó w  —  o d d a w a li  c z ę ś ć  pracy  
k o le g o m  b e z r o b o tn y m  lub c z ę ś c io w o  
b ezr o b o tn y m .

Tak s a m o  g o r ą c o  o d e z w a ł  s ię  św ia t  
pracy na h a s ło  p o ży cz k i  n arod ow ej;  
p r o c e n to w o  n a jw ię k sz y  u dzia ł w p o ­
ż y c z c e  w zię l i  p r a c o w n ic y  i r o b o tn ic y .

N ie  u leg a  n a jm n iejsze j  w ą tp liw o śc i ,  
ż e  tak ie  s a m e  z r o z u m ie n ie  zn ajdz ie  i 
p o ż y c z k a  in w esty cy jn a .

C złow iek  pracy n ie  z n o s i  frazesu ,  
c z ło w ie k  p racy  p rzyw yk ły  jest  d o  c z y ­
nu. W ie ,  ż e  n ie  trzeba w y g ła s z a ć  p i ę k ­
n ych  m ó w  o k o n ie c z n o ś c i  robót p u b ­
liczn ych ,  a le  że  o b o w ią z k ie m  k a ż d e g o  
o b y w a te la ,  m a ją c e g o  pracę ,  je s t  p rze­
z n a c z y ć  c z ę ś ć  sw y c h  s ta łych  d o c h o ­
d ó w  na za tru d n ien ie  p o z b a w io n y c h  
pracy.

P rzezn a cza ją c  c z ę ś ć  sw y ch  d o c h o ­
d ó w  na p rem jo w ą  p o ż y c z k ę  in w e s t y c y j ­
ną łą c z y m y  w z n a k o m ity  s p o s ó b  s taran ie  
o  d ob ro  o g ó łu  ze  s ta r a n ie m  o w ła sn e  
d obro .  P o ży c zk a  ta b o w ie m ,  jako  l o ­
kata o s z c z ę d n o ś c i ,  j e s t  dla su b sk r y b e n ­
ta w y ją t k o w o  k orzystn a .  Dla o g ó łu  zaś

o z n a c z a  s k u t e c z n ą  w a lk ę  z p lagą  bez" 
rob oc ia ,  b e z r o b o tn y m  p rzyn osi  od d a w -  
na u p r a g n io n ą  p racę ,  d o  ży c ia  g o s p o ­
d a r c z e g o  w n o s i  o ż y w ie n ie  o b ro tów , dla  
p a ń stw a  w r e sz c ie  p rzyn os i  in w esty c je ,  
b ez  k tórych  d a lszy  j e g o  rozwój jes t  n ie  
do  p o m y ś le n ia .  J .  M .

Venizeios chory.
NEA PO L. Y en ize lo s ,  który b aw i tu 

od kilkunastu  dni, z a c h o r o w a ł  i d o k t o ­
rzy kazali m u p o z o s ta w a ć  w łóżku . C h o  
ry od czu w a  bardzo s i ln e  b ó le  w  lewej  
n od ze .

P od ob n o  ch orob a  b. prem jera jest  
n a stę p s tw em  rany, od n ies ion ej  p od czas  
rew olucji.

Wyrok śmierci.
STANISŁAW Ó W . P rzed  trybunałem  

p rzys ięg łych  to c z y ł  s ię  p ro ce s  27- le tn ie -  
go Mielnika o sk arżon ego  o za m o r d o w a ­
nie  matki i u s i ło w a n e  m ord erstw o  s i o ­
stry .  M orderca skazany z o s ta ł  na śm ierć  
p rzez p o w iesz en ie .

Eksportacja zw łok  
ś. p. gen. K onarzewskiego  

do Bailingródka.
W B R S Z flW B . D ziś  p o  n a b o ż e ń s tw ie  

ż a ło b n e m  w k o ś c ie le  g a r n iz o n o w y m  
o d b y ło  s i ę  w y p r o w a d z e n ie  zw ło k  ś. p. 
D a n ie la  K o n a r z e w sk ie g o ,  g e n e r a ła  d y ­
wizji, in sp ek tora  armji, na d w o r z e c  w i ­
leń sk i .

U r o c z y s to śc i  p o g r z e b o w e  o d b ę d ą  s ię  
6  b. m . p r z e d p o łu d n ie m  w  B a l in g ro d k u .

Na tr u m n ie  ś .  p. D a n ie la  K on arzew  
s k ie g o  z ło ż o n y  z o s ta n ie  w ie n ie c  o d  p. 
M arszalka J ó z e f a  P i ł s u d s k ie g o .

N a  u r o c z y s t o ś c ia c h  p o g r z e b o w y c h  
w B a l l in g ró d k u  re p r e z e n to w a ć  b ę d z ie  
p. M arszałka P i ł s u d s k ie g o  g e n  d yw , St.  
D ą b  B iern ack i ,  in s p e k to r  armji.

Depesza kondolencyjna  
Pana Marszałka.

W A R SZ A W A . Pan  M arsza łek  P ił­
su d sk i p o le c i ł  p rzes łać  na r ę c e  p. Marji 
K on arzew sk iej  t e le g r a m  treśc i  n a s t ę p u ­
jącej:

„ G łę b o k o  w z r u sz o n y  śm ie r c ią  ś. p. 
g e n e r a ła  dywizji D a n ie la  K o n a r z e w sk ie ­
go ,  in sp e k to r a  armji, tak b a rd zo  z a s łu ­
ż o n e g o  żo łn ie rz a  p r z e sy ła m  rod zin ie  
na r ę c e  pani w y ra z y  m e g o  s e r d e c z n e g o  
żalu  i w s p ó ł c z u c ia ”.

„Żołnierska szczerość ze strony 
Marsz. Piłsudskiego".

PflRYŻ. „ L T n tr a n s ig e a n t” w  d e p e ­
sz y  z W a rsza w y  podk reśla ,  iż r o z m o w y  
z E d e n e m  c e c h o w a ła  ż o łn ie rsk a  s z c z e ­
ro ść  z e  s tro n y  M arsza łka  P i łsu d sk ie g o .

P o lsk a  n ie  r o z u m ie  p o c o  trzeba  
p o d p isy w a ć  n o w e  p a k ty  w o b e c  i s t n i e ­
nia p a k tu  B r ian d -K ellog ,  p aktu  n ie a ­
gresji  p o l s k o - s o w ie c k ie g o ,  p o ls k o - n ie ­
m i e c k i e g o  i p rzy m ie rz y  Polsk i z F r a n ­
cją i R u m u n ją .

Min. Eden opuścił Pragę.
P R flG FK. W czoraj o  g o d z .  8  rano  

przybył d o  P rag i  lord p ie c z ę c i  p ry w a t­
nej E d en  i o d b y ł  2 - g o d z in n ą  k o n f e r e n ­
c ję  z m in .  B e n e s z e m .  K o n fe re n c ja  ta  
m ia ła  ch a ra k ter  in fo r m a c y jn y .  M in. E- 
d e n  z a z n a jo m ił  m in .  B e n e s z a  z re zu l­
t a te m  j e g o  w izy ty  w  M o s k w ie  i W ar­
s z a w ie ,  p o c z e m  m in. B e n e s z  p r z e d s ta ­
w ił  s k o le i  lordow i E d en o w i w s z c z e g ó -  
ł o w e m  e k s p o s e  p o l i ty k ę  C z e c h o s ło w a ­
cji. W e d łu g  k o m u n ik a tu  u r z ę d o w e g o ,  
w y d a n e g o  p o  tej  r o z m o w ie  „obaj m in i ­
stro w ie  s tw ierdz il i  c a łk o w itą  z g o d n o ś ć  
c e ló w  polityki ich rząd ów  w  sp ra w ie  
z a b e z p ie c z e n ia  o g ó ln e g o  p ok oju  oraz  
sz c z e r e  i n i e z m i e n n e  p rzy w ią z a n ie  d o  
polityk i Ligi N a r o d ó w ”.

O g o d z .  13 .30  m in .  Ed en  o d lec ia ł  
d o  L o n d y n u ,  le cz  w s k u te k  n ie p o m y ś l ­
n y ch  w a ru n k ó w  a tm o s fe r y c z n y c h  s a m o  
lot z m u s z o n y  by ł w y lą d o w a ć  w  Ko-  
lonji, sk ąd  w y sta r to w a ł dziś  rano.

Dziś złaży Eden sprawozdanie 
rządowi.

LO N D Y N . D z iś  popołudniu  o d b ę d z ie  
s ię  sp ec ja ln e  p o s ie d z e n ie  gab in e tu  an ­
g ie lsk iego ,  c e le m  w ysłu ch an ia  sp raw o­
zdania  m inistra Edena z jego  podróży  
do Moskwy, W arszawy i Pragi.

Sir J o h n  S im o n  i E d en  w yjech ać  
mają d o  S tr esy  w p oczą tk u  p rzysz łego  
tygodnia. W yjazd Mac D onalda  do  S tre  
sy  uważany jest  za n iepraw dopodobny.

Kola p o lityczn e  n ie  oczekują ,  aby  
rozm ow y w S tr e s ie  w ydały  b ard zie j  d o ­
n io s łe  rezultaty .  R o zm o w y  te  uważane  
są  za  naturalne n a s tę p s tw o  in form acyj­
nych  w izyt  S im on a  i E d en a . N atom iast  
koła  p o lityczn e  przywiązują d uże  zn a­
c z e n ie  do z w o ła n e g o  na d z ień  15 b. m.  
p o s ie d z e n ia  Rady Ligi N arod ów .
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Konkurs poetycki 
Pożyczki Inwestycyjnej.

W AR SZAW A. —  „Ju ry  K onkursu  Po­
e tyck iego  Pożyczki In w e s ty c y jn e j”  po 
rozpa trzen iu  p rac nadesłanych, p r z y  
znało nagrody, k tó re  po o tw orzen iu  ko ­
p e rt p rzypad ły  następu jącym  auto rom : 
1-sza nagroda w kw ocie  z ł. 750 —  T a ­
deusz H olender, 2 ga (500 z ł.)  —  W ła­
dysław  Sebyła . 3 c ia  (350 z ł )  ~  A n to ­
n i Bogusław ski, 4 -ta (250 z ł )  —  T ade ­
usz Lopalew ski, 5 -ta  (150 z ł.)  — M arjan  
Hem ar, 6-ta (100 z ł.)  — S tan is ław  M ło ­
dożeniec.

Sejm miast polskich.
W ARSZAW A. Jak już  donosiliśm y 

w dn iu  6 kw ie tn ia  rozpoczną się w W ar 
szawie obrady Z w iązku  M iast P o lsk ich . 
Poprzedzi je  uroczyste  nabożeństwo w 
ka tedrze , poczem  nastąpi o tw arc ie  Z ja ­
zdu w w ie lk ie j sa li Rady M ie jsk ie j. —  
Z jazd  potrw a trzy  dni. W ram ach jego 
de legaci m iast wygłoszą re fe ra ty  o za­
gadnieniach sam orządow ych, a w dn iu  
8 b m. uczestn icy z jazdu zw iedzą urzą­
dzenia i zakłady m ie jsk ie  w W arszaw ie.

Sensacyjne wystąpienie brata 
ś.p. Teodora Sztekkera.

W ARSZAW A. Do sądu grodzkiego 
w p łynę ło  sensacyjne podanie Edwarda 
Sztekke ra . b ra ta  zm arłego niedawno 
w skutek zakażenia k rw i sławnego a tle ty  
śp. Teodora Sztekkera, o zw ołan ie  rady 
fa m ilijn e j d la  za jęcia się m a ją tk iem , po­
zostaw ionym  przez atle tę .

B ra t Sztekkera  w ystępu je  w tern po­
dan iu  p rzec iw ko  op iekunce n ie le tn ich  
dz iec i Sztekkera , jego żonie, p. M e lcer- 
R utkow skie j, zarzucając je j n ieodpow ie ­
d n i zarząd m a ją tk iem .

Sąd g rodzk i zw o ła ł w te j spraw ie na 
dziś  posiedzenie rady fa m ilijn e j.

Zbrodnia woźnego.
Usiłował zabić dyrektora, 

poczem strzelił sobie w skroń.
W ARSZAW A. W poczeka ln i m iesz­

czącej się óbok „sa li b rydżow e j”  na 
p ierw szem  p ię trze  ho te lu  Europejskiego 
w czora j o godz. 17 30 s trz e lił d w u k ro t­
n ie  do dyrekto ra  sa li Jana Sw ierczyń- 
skiego, ran iąc go w p lecy i rękę, a na­
stępn ie  p o p e łn ił zam ach sam obójczy, 
s trze la jąc  sobie w skroń.

Pogotow ie  p rzew ioz ło  obu do szp i­
ta la . gdzie  na tychm iast dokonano ope­
ra c ji, Ż yc iu  Sw ierczyńskiego nie zagra­
ża n iebezpieczeństw o, na tom ias t stan A- 
dam owskiego jes t bardzo c iężk i.

Powodem  usiłow anego zabójstwa by 
ło  w ym ów ien ie  pracy woźnem u przez 
dyrek to ra  sali.

Morderstwo.
L U B L IN . Na polu przy szosie K iś n i' 

ce —  B ia ła  Podlaska znaleziono zako­
pane w z iem i z w ło k i F ranciszka Po jnow  
skiego, że w si D ub icze  (pow. W łodaw a). 
D ochodzenie wykazało, że P o jnow ski zo 
s ta ł w czora j oko ło  godz. 15 zam ordo­
wany przez Józefo Zaw adzkiego k ilk u  
uderzen iam i s iek ie ry  w  g łow ę. Powodem  
m orderstw a  b y ły  porachunk i osob iste. 
M ordercę  aresztowano.

Czy Niemcy bądą zaproszone 
na konferencję morską?

W A S ZYN G TO N . S ekre ta rz  m arynar­
k i Swanson ośw iadczy ł na ko n fe re n c ji 
prasowej, iż  je s t zw o lenn ik iem  zapro­
szenia N iem iec  na przyszłą konfe renc ję  
m orską

Swanson p o d k re ś lił, że przem aw ia

Wytwórnia Luster i M m  Szkła oraz Oprawa Rani „ART0LUX”
Częstochow a, A l. W o lnośc i 39. Teł. 23-76.

Wykonuje szlifowane i gładkie lustra wszelkich gatunków, wymiarów, fasonów i t.p. 
Przyjmuje także wszelkie roboty wchodzące w zakres szlifierstwa i szklarstwa. 
Na składzie są gotowe oprawione lustra ze szklą belgijskiego, czeskiego i krajowego 
wszelkich wymiarów oraz gotowe trema w różnych rozmiarach z stolikam i i szafkami 

które sprzedaje się również na raty 
UWAGA: R>boty szklarsko-szlifierskie do samochodów wykonuje się na poczekaniu.
CENY A R 9Z0 PRZYSTĘPNE. — R o b o ta  s o l id n a  g w a ra n to w a n a , w y k o n a n a  
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Słynny w całym świecie. Niedawny 
gość Warszawy — fenomenalny tenor i

I I J Ó Z E F  S C H M I D T  j j
w swym nowym, w ie lk im  przeboje- S il

I I  r ; ;  P ie ś ń  z d o b y w a  j j
A i u i a f  W rolach głów.: Józef I I  
J w l ó l . i .  Schmidt, Charlotte ma

I  Ander, John Loder i Jack B arty  l i  
l i  „PIEŚŃ ZDOBYWA ŚWIAT“ — to | §

nowy w ie lki tr iu m f fenomen, tenora- SSM

I B  Nad program: A ktua lnośc i Foxa. — B g  

■ ■  H um oreska kreskow a i  dod. Pata. §<<1

jedyn ie  w  im ie n iu  w łasnem . Pozatem  
zaznaczył, że p ro jektow ane przez N iem  
cy znaczne pow iększenie  f lo ty  w ojennej 
n ie  naruszyłoby p ro p o rc ji 5:5:3, us ta lo ­
ne j m iędzy W ie lką  B ry tan ją , S t. Z jedno  
czonem i i  Japonją.

Trudna sytuacja rządu hiszpań­
skiego.

M AD R YT. —  P rezydent Zam orra  
podpisał dekre t, odracza jący K o rtezy  na 
przeciąg m iesiąca. Zarządzenie  to  zosta 
ło  pow zięte , aby u n iem o ż liw ić  na tych­
m iastow e oba len ie  nowego gab inetu  
przez parlam ent. Przywódca na jw iększe­
go s tro n n ic tw a  po litycznego  K a to lic k ie j 
A k c ji Ludow ej G il Robles ośw iadczy ł, 
że n ie  m oże u d z ie lić  poparcia  ra d yka l­
nem u gab ine tow i Lerroux. W tych  wa­
runkach  nowy rząd  n ie  może lic zyć  na 
w iększość w parlam encie . D z ię k i o d ro ­
czen iu  sesji na m ies iąc Lerroux będzie 
m óg ł naw iązać rokow an ia  ce lem  rozsze ­
rzenia podstaw  swego rządu. O becny 
kryzys je s t na jostrze jszym  od c h w ili 
w prow adzenia  re p u b lik i w H iszpanji. 
Sędziw y przyw ódca radyka łów  Lerroux 
u tw o rz y ł obecnie  sw ój p ią ty gab inet.

Irlandczycy przestali być oby­
watelami brytyjskimi.

D U B L IN . —  P a rla m e n t ir la n d z k i u- 
c h w a lił bez g łosow ania  nową ustawę o 
prawach narodow ościow ych i obyw a te l­
skich. Z  ch w ilą  p rzy jęc ia  ustawy Ir la n d ­
czycy p rzes ta li być obyw ate lam i b ry ty j­
s k im i.

Pod kon iec dyskus ji pa rlam en ta rne j 
o św iadczy ł p re m je r de V a lera , że n a j­
lep ie j by łoby , gdyby w drodze p le b iscy ­
tu  naród ir la n d zk i w yp o w ie d z ia ł się, czy 
p ragnie c a łk o w ite j n iezależności lr la n d ji, 
n.p. we fo rm ie  re p u b lik i.

Rozbudowa wojska 
austriackiego.

W IED EŃ . W czo ra j p o p o łu d n iu  o d ­
b y ło  się pos iedzen ie  rad y  m in is tró w , 
na k tó re m  za jm o w a n o  się spraw ą roz ­
b u d o w y  aus tr jack ich  s ił zb ro jn ych . Ra­
da m in is tró w  da ła  je d n o m y ś ln ie  w yraz 
za pa tryw a n iu , że o s ią gn ięc ie  pe łnego  
ró w n o u p ra w n ie n ia  pozosta je  d la  A u s tr ji 
nadal z ro zu m ia łą  podstaw ą je j p o lity k i.  
K on ieczne  k ro k i w ty m  ce lu  zosta ły 
ju ż  p o d ję te .

Stracenie 10 bandytów.
M O SKW A. W czora j stracono w Ka­

m ieńcu P odo lsk im  10 cz łonków  bandy 
rozbó jn icze j, k tó ra  w  dn. 22 m arca o- 
b rabow ała  o ddz ia ł banku państwowego 
w K am ieńcu  Podo lsk im , zab ija jąc kasje 
ra banku i  ran iąc c iężko  dw óch urzęd­
n ików . Po rabunku  bandyci zb ie g li n a j­
p ie rw  do K ijow a, a pótem  do M oskwy, 
gdzie ic h  w u b ieg łym  tygodn iu  areszto­
wano.

W  czasie od 20 m arca do 2 k w ie t­
n ia stracono na te ren ie  ZSRR. 41 osób 
za upraw ian ie  bandytyzm u.

Bójki między robotnikami 
żydowskimi a arabskimi 

w Palestynie.
T E L  A V IV . W alka z za trudn ian iem  

Arabów  przez żydow skich  p lan ta to rów  
p rzyb ra ła  na s ile .

W jednym  z pardesów w H e rz lij i do ­
szło  na tern tle  do zajść.

Pew ien w ła śc ic ie l fa rm y d la  pozy­
skania tańszych robo tn ików  z w o ln ił z 
pracy k ilku d z ie s ię c iu  żydów -syjonistów  
rew iz jo n is tów , p rzy jm u jąc  na ich  m ie j­
sce A rabów .

M iędzy obu g rupam i ro b o tn ikó w  w y­
w iązała się bójka, k tó re j kres po łoży ła  
dop ie ro  p o lic ja  angielska, a resztu jąc k i l ­
kadz ies ią t osób.

W w yn iku  rozpraw y sądowej jaka od­
b y ła  się zaraz następnego dn ia  w Ja ffie  
32 sy jon is tów  rew iz jo n is tów , w  tem  4 
kob ie ty , skazano na 2 m iesiące w ię ­
z ien ia.

W T e l A v iv  ogłoszono b o jko t k ilk u  
kaw iarń , k tó rych  w łaśc ię ie le  za tru dn ia li 
s łużbę arabską.

Wyrok na rewolucjonistów 
greckich.

S A LO N IK I. Przed sądem w ojennym  
zapadł w yrok w spraw ie 34 uczestn ików  
pow stania, k tó rzy  d os ta li s ię  do n iew o li 
pod Seres w M acedon ji. Kpt. Va laris , 
jeden z przyw ódców  ruchu  re w o lu cy j­
nego zosta ł skazany na karę śm ie rc i.

D rug iego przyw ódcę skazano na d o ­
żyw otn ie  w ięz ien ie . 20 oskarżonych o- 
trzym a ło  kary od 6 m iesięcy do 20 la t 
w ięz ien ia . 12 zosta ło  un iew inn ionych .

Rzeki wzbierają.
W A R S ZA W A . O b fite  deszcze, ja k ie  

sp ad ły  w  górach, spow odow a ły  g w a ł­
tow ne  ta ja n ie  śn iegów  i p rzyb ó r w ód 
na rzekach ka rp ack ich  g łó w n ie  w ich 
g ó rn ych  b iegach.

N a W iś le  pod K ra kow em  stan w o ­
d y  p od n iós ł s ię  o 70 cm . Na D un a jcu  
pod  N o w y m  Sączem o 50 cm . na Sa­
n ie  pod P rzem yślem  o k ilka n a śc ie  cm . 
na D n ies trze  pod M iko ła je w e m  w oda 
p rz y b ra ła  o 1 m etr.

W  średn ich  b iegach rzek ka rp ack ich  
p rzyb ó r w ody zaznaczył się dotychczas 
bardzo n ie w ie le . R ów n ież na k resow ych  
rzekach N ie m n ie , P rypec i i D żw in ie  
p od n iós ł się poz iom  w od y  w sku tek  s il­
nych  opadów  deszczowych. N araz ie  
n ig dz ie  n ie  g roz i n iebezp ieczeństw o  
w y le w u .

Bandyci storfurowali starca.
TO R U Ń . M ieszkańcy L ip n ik  pod  

Ś w iec iem  za uw aży li w czora j, że sędz i­
w y gospodarz  m ie jscow y  85 -Ie tn i A u ­
gust Szu lc n ie  opuszcza, m im o  późnej 
ju ż  po ry , sw ego  m ieszkan ia . Z a in try g o  
w an i tem  sąsiedzi w esz li do cha ty  
Szulca.

S tarzec leża ł n apó ł p rz y to m n y  na 
pod ło dze , ca ły  s p o w ity  w zw o je  d ru tu  
ko lczastego. W  ustach tk w iła  w łasna 
p ięść, m ocno  skrępow ana d ru tem .

Ja k  się okaza ło , w  nocy  w ta rg n ę li 
do m ieszkan ia  trze j ban dyc i i dom aga ­
l i  się od  n iego  p ie n ię d zy , a gdy  ośw iad  
czy ł, że p ie n ię dzy  n ie  m a, z łoczyńcy 
sk ręp ow a li go d ru te m  ko lczas tym , usta 
z a kn e b lo w a li jeg o  w łasną p ięścią , sp lon  
d ro w a li ca łe  m ieszkan ie , poczem  n ie  
troszcząc się o m d le ją ceg o  z bó lu  s ta r 
ca, o p u ś c ili m ieszkan ie* w raz z łu p e m .

Szulca w  s tan ie  bardzo c ię ż k im  o d ­
s ta w io n o  do szp ita la .

Uciekał tuż z przed ołtarza.
O d d łuższego czasu wśród służących 

w arszaw skich i na p ro w in c ji grasowała 
swatka Kow alczvkow a, k tó ra , dow iadu ­
jąc się o służących, m ających uc iu łane  
posagi, p roponow ała  im  wysw atanie  par 
t j i .  P om ocn ik iem  Kow alczykow ej b y ł n ie j 
Józef Jan ick i, k tó ry  we w szystk ich  w y­
padkach w ystępow a ł jako  narzeczony, 
w y łu d za ł p ien iądze i... u la tn ia ł się.

O sta tn io  została  oszukana w ten spo 
sób służąca M arjanna Juracka, k tó ra  
don ios ła  o te m  p ro ku ra to row i. S lub 
m ia ł się odbyć w K rakow ie, jednakże 
w dzień ślubu... Ja n ick i u lo tn ił się. W ła ­
dze śledcze rozes ła ły  lis ty  gończe.

# # ® # ® # ® # # ® # # # # «  

I  Kino „LUNA” I
Dziś! Najwyższy poziom

gry i reżyserij

§  SYLVIA SYDNEY $
9  i CARY GRANT j j
X j?  w  najweselszej
I J I  kom edji se- 8k

KSIĘŻNICZKA# 
i  PRZEZ 30 DNI H

Początek w dnie 
powszednie o g. 5.30; 
w sobotę o godzin ie  4; 
w niedzielę o godz. 3 po poi.

l H  W sobotę i niedzielę o g. 12.30 w pot.
3$ STWORZONA do CAŁOWANIA § |

Dźw iękow e  
Kino -  Teatr » STYLOW Y41

D z iś  i dn i następnych 
H u la n k i i zabaw y! M iło s tk i i org je ! 

w  n a jw span ia lszym  f i lm ie  p. t.

MOSKIEWSKIE NOCE
W  ro li gł.: H a r r y  B a u r  i  A n n a  Bella. 
Nad p rog ram : W s p a n ia łe  dod. d ź w ię k .

KRONIKA.
KALENDARZYK

Sobota 6 kw ie tn ia . W ilh e lm a .
W schód  słońca o g. 5,11. Zachód o g. 18,24

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z p ią tku  na sobotę: I I  A le ja  

O sta tn i Grosz.
W  nocy z sobo ty  na n ie d z ie lę : I I I  A le ­

ja, N aru tow icza .

Druga partja młodzieży często­
chowskiej wyjechała do obozów 
letnich. D ziś nad ra n e m  do  obozów 
p racy  w  w o je w ó dz tw a ch  lw o w sk ie m  i 
k ra ko w sk ie m  w y jech a ły  d w ie  partje  
m ło dz ie ży  z C zęstochow y i K łobucka 
w w ie ku  od 17 do 21 la t, z k tó rych  
każda liczy  po 100 osób.

R ekru tac ję  p rzeprow adz iła  m ie jsco ­
wa ekspozytu ra  w o je w ó dzk ie go  b iu ra  
F unduszu  P racy w  K ie lcach  w obec­
ności p rze ds ta w ic ie la  Stowarzyszenia 
O p ie k i nad n ie za tru d n io n ą  m łodzieżą, 
p. S udoka z W arszaw y. N a leży bo­
w iem  zaznaczyć, że obozy p racy  p ro ­
w adzone są przez S tow . O p ie k i.

O lb rz y m ia  w iększość ju n a k ó w  jesz­
cze n ig d y  w życ iu  n ie  zaznała sa ty ­
s fa k c ji, ja ką  da je  p ien iądz, zarob iony 
w łasną  pracą. W  obozach zna jdą  oni 
n ie ty lk o  pracę, w y ż y w ie n ie  oraz zaro­
bek, lecz rów n ie ż  i szko łę  w y c h o w a ­
n ia  o b yw a te lsk ie g o  i u zupe łn ią  n ie do ­
b o ry  swej edu kac ji. Ju n a cy  w obo ­
zach p racy p rzebyw ać m ogą do ch w ili 
pow o ła n ia  ich  pod sztandary  w ojskowe.

O aplikację sądową w adwoka­
turze. W bieżącym  tygodn iu  m in ą ł ter 
m in  nadsyłania  odpow iedz i na ankietę, 
k tó ra  rozp isa ła  naczelna rada adwokacka 
w spraw ie  zam ierzone j re fo rm y ustro ju 
pa lestry  w Polsce. W iększość Izb  adwo 
kack ich  w ypow iedz ia ła  się za p rzyw ró ­
ceniem  przym usu a p lika c ji sądowej dla 
kandydatów  do adw oka tu ry.

Izba adw okacka w W arszaw ie propo­
nu je  p rzyw rócen ie  a p lik a c ji sądowej w 
po łączen iu  z ap likac ją  adwokacką - tak, 
jak  to m ia ło  m ie jsce  przed wydaniem 
obow iązującego obecnie s ta tu tu  pale­
s try . W ypowiada się na tom iast p rzec iw ­
ko wysuwanym  p ro jek tom  uzależnienia 
dostępu do adw okatury od odpowiedniego 
stag 'u  w  sądow n ic tw ie , bądź też w ad­
m in is tra c ji pub liczne j. A p likac ja  sądowa 
w raz z adwokacką ma trw ać  łączn ie  5 
la t. Izba wysuwa pozatem  p ro je k t prze 
d łużen ia  lic zb y  la t, upraw n ia jących  do 
p rzy jm ow an ia  przez adw okatów  ap likan­
tó w  z 5 na 10 la t, jak  rów nież bez' 
względnego ogran iczen ia  liczby  aplikan- 
tó w  do jednego u każdego patrona.

W d rug ie j po łow ie  bm. przewidywane 
jes t z tao łan ie  posiedzenia naczelnej rady 
adw okack ie j d la rozpatrzen ia  nadesłanych 
o p in ij.

Doroczny sejmik urzędników 
państwowych. W p ierw szych dniach 
m aja  odbędzie  się  w W arszaw ie dorocz- 
ny z jazd  delegatów  S tow arzyszenia  U- 
rzędn ików  Państwow ych (S. U. P.), na 
k tó rym  om awiane będą zagadnienia or­
gan izacyjne oraz aktua lne  sprawy zawo­
dowe.

Na czo ło  tych  zagadnień wysuwają 
się: sprawy uposażeniowe (automatyczne 
przesun ięc ia  do wyższych grup uposaże­
n ia ), s ta łych  awansów (dw a razy do ro­
ku ), zagadnienia pragm atyczne (przemia- 
now anie  u rzędn ików  p row izo rycznych  z 
p ię c io le tn ią  s łużbą na u rzędn ików  sta­
łych ), zagadnienia pom ocy lekarskiej 
(rozszerzen ie  te j pom ocy, wprowadzenie 
leczn ic tw a  zapobiegawczego i skasowa- 
n ie  ogran iczeń na receptu rze), p r z y w r ó ­

cenie zw ro tu  o p ła t szko lnych za nauk? 
d z ie c i w szko łach  p ryw atnych , przyzna­
n ie  50 p rocen tow ych  ulg ko le jow ych  etc-

W szystk ie  te sprawy poruszone będą 
w spraw ozdan iu  zarządu S. U. P. z 
tychczasow ych zabiegów w tym  kierun­
ku. Poza tem  dokonane będą wybory 
nowego zarządu.

Na zjazd zaproszen i będą p r z e d s f a  

w ić ie le  w ładz rządow ych  oraz i n n y c  
cen tra lnych  organizacyj p r a c o w n i c z y c h -
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Czy spełniłeś już swój obowiązek
woląc bezbrobofriych i biednych dzieci?
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Z życia S karbO W C Ó W . Pod p rze ­
w odn ic tw em  nacze ln ika  m ie jscow ego 
U rzędu Akcyz i  M onopo li Państwowych, 
p. Edwarda D ziekana, odby ło  się wczo­
ra j zebran ie  nowych w ładz Stowarzyszę 
nie U rzędn ików  S karbow ych w Często­
chow ie.

Na zebran iu  tem  zarząd ukonsty tuo ­
w a ł s ię  następu jąco: prezes —  p. Feliks 
W a jch t, b uch a lte r - re w id e n t skarbowy, 
w icep rezes i —  p. Edw ard  D ziekan, na ­
c z e ln ik  U rzędu A kcyz  i  M onopoli i p. 
Czesław Rzepka, n acze ln ik  2 go U rzędu  
Skarbowego, sekre ta rz  —  p. S tefan T e r­
le ck i, s ka rb n ik  —  p. Jan K raw czyk, bu ­
c h a lte r S tow arzyszen ia  —  p. W incen ty 
Sobczyński, b ib ljo te ka rz  —  p. Jan Sza­
rek, k ie ro w n ik  sekcyj im prezow ych  —  
p. K iczyńsk i. N adzór nad sprawam i han- 
d low em i S tow arzyszenia  p rzy ję li na sie 
b ie  pp.: K a z im ie rz  F u tro  i  Franciszek
L u b o w ie c k i.

N ow owybrany prezes p. F e liks  W a jch t 
serdeczn ie  podz iękow a ł zgrom adzonym  
za zaufanie , jak ie m  go obdarzono, oraz 
w gorących s łow ach  z łó ży t specjalne po­
dziękow ania  ustępu jącem u prezesow i, 
p. nacz. C zesław ow i Rzepce za do tych ­
czasową owocną pracę Stow .

interweniowanie u w ładz kolejo  
wyeh o udogodnienienie kom uni­
kacji pociągami osobowemi przy  
układaniu nowego rozkładu jazdy.
W zw iązku z nap lyw a jącem i n ieustannie  
podaniam i i  w n ioskam i co do układu  no 
wego rozk ładu  jazdy pociągów, ja k i w e j­
dz ie  w życie z dniem  15/V  r. b M in i­
ste rstw o K om un ikac ji podaje do pub licz  
nej w iadom ości,że zg łaszanie tych  w n io ­
sków jako spóźnionych jes t n iecelow e, 
gdyż now y rozk ład  jazdy je s t już u ło żo ­
ny i  oddany do d ruku.

M in is te rs tw o  K o m u n ika c ji p rzypom i­
na wydany w tym  w zględzie  kom unika t, 
iż  w n iosk i w spraw ie nowego rozk ładu  
jazdy pow inny być przedstaw iane co ­
roczn ie  najpóźnie j w m iesiącu paźdz ie r­
n iku , jeże li chodz i o le tn i rozk ład  jazdy 
i  w m -cu  lipcu , jeże li chodz i o z im ow y 
rozk ład  jazdy.

Daisze ofiary na powodzian. —
W dalszym  ciągu bezpośredn io  do b iu ­
ra Częstochow skiego M ie jsk iego  K o m i­
te tu  P om ocy d la  Pow odzian  (D ąbrow ­
skiego 14) w p łyn ę ły  następujące o fia ry : 
Zw iązek Pań D om u z ł. 2, Z w iązek O fi­
cerów  Rezerwy z lis t .  35 z ł. 90 gr., pra 
co w n iczk i Szko ły P rzem ysłu  Ludowego 
z ł. 4 gr. 30, S tow . W ła ś c ic ie li N ie rucho  
m ości z l is t  13 z ł, 50 gr., personel G im . 
Żeńskiego S. S. N azaretanek z ł. 50 gr. 
51, p racow n icy  h u ty  „C zęs tochow a” z ł.
8 gr, 14, bez im ie nn ie  —  odzież i obu ­
w ie, bez im ienn ie  —  odzież.

Sprzeciwy przeciw obozom przy  
sposobienia gospodarczego. O pra­
cowany przez M in is te rs tw o  Przem. i  
H andlu  p ro je k t reo rg an izac ji p rak tyk  wa 
Stacyjnych m łodz ieży, polegających na 
s tw orzen iu  obozów przysposobienia  go­
spodarczego, spo tka ł się ze sprzeciw em  
zarówno m łodz ieży , ja k  i  s fe r przemy­
słow ych.

Zain teresow ane ko ła  uważają, iż obo 
zy przysposobienia  gospodarczego b y ły ­
by rów noznaczne ze zb iu rok ra tyzow a ­
n iem  i zg le ichscha ltow an iem  p raktyk 
w akacyjnych. Podję ta  w zeszłym  roku  
próba takiego obozu na G órnym  Śląsku 
dała opłakane rezu lta ty . W ie lu  uczestn i­
ków u c ie k ło  z obozu, n ie  mogąc pogo­
dzić się z w arunkam i pobytu  i pracy.

S fery przem ysłowe za jm ow ały się o- 
sta tn io  p ro jektem  m in is te rja ln ym  i wypo 
w iedz ia ły  się zdecydowanie za u trzym a­
n iem  dotychczasowego system u ircdywi- 
dua lnych p rak tyk  w akacyjnych. Odnośne 
op in je  zosta ły  przedstaw ione M in is te r 
stw u P rzem ysłu  i Handlu.

Zajście w państwowym ta r ta k u  
W Zagórzu. Przed k ilk u  dn iam i w pań 
stwowym  ta rtaku  w pob lisk iem  Zagórzu 
na tle  ekonom icznem  w ybu ch ł s tra jk  
przeszło 90 rob o tn ików .

W ub pon iedz ia łek k ie ro w n ik  ta rtaku  
p. G ajew ski wobec naglącej koniecznoś­
c i w ykonania pewnych zam ówień u s iło ­
w a ł u ruchom ić ta rta k  przy pomocy 10 
robo tn ików . S tra jku jący  jednak dow ie­
dz ie li się o tem  i w targnąwszy do ta r ­
taku, przem ocą usunęli pracujących, 
przyezem jeden z rob o tn ików  zosta ł do­
tk liw ie  poturbowany.

P o lic ja  położyła  kres za jśc iu  i  sp i­
sała p ro to kó ł p rzec iw ko  jego  spraw­
com.

W osta tn ich  dniach ubieg łego tygod­
nia M ie jsk i K o m ite t n ies ien ia  pom ocy 
biednym  dz iec iom  i  bezrobotnym  ude­
rz y ł w w ie lk i dzwon alarm u, zw racając 
się do jaknajszerszych w arstw  spcłeczeń 
stwa z gorącym  apelem o p rzy jśc ie  z 
pomocą na jba rdz ie j n ieszczęśliw ym  zpo- 
śród w szystkich  n ieszczęśliw ych —  bez­
robotnym , pozbaw ionym  zabezpieczenia 
n a jb a rd z ie j choćby e lem entarnych  po 
trzeb  oraz b iednym  dz iec iom , k tó rym  
surowy los poskąpił naw et k rom k i chie 
ba w rod z ic ie lsk im  dom u.

W te raźn ie jszych  c iężk ich  czasach 
bardzo n iew ie lu  ludz iom  życie ście le  się 
po różach. A le kres n ie do li lud zk ie j mo 
że poznać ty lko  ten, k to  od dłuższego 
czasu nie zarabia ani grosza. Szczegól­
n ie smutną je s t dola b iednej dzia tw y, 
k tó ra  w swych bezsłonecznych sutery- 
nach dosłow n ie  usycha z braku odpo­
w iedniego w yżyw ienia, pozbawiona n ie ­
zbędnych sk ładn ików  tłuszczów  i cukru 
częstokroć zaś wstająca o g łodz ie  i o 
pustym  żo łądku kładąca się spać.

Zbio row e serce społeczeństwa powin 
no drgnąć lud zk im  odruchem  lito ś c i i 
na gorący apel M ie jsk iego K om ite tu  nie 
sienią pomocy odpow iedzieć potężnym 
akordem  pięknego czynu samarytań­
skiego.

Aby scharakteryzow ać cały ogrom  
potrzeb, wobec k tó rych  sto i K om ite t, 
p rzytoczym y garść cy fr, dotyczących ak 
c ji dożyw iania dz iec i.

Ogólna liczba  dz iec i, korzysta jących  
z dob rodz ie js tw a  a kc ji dożyw ian ia , w y­
nosi 5921, z czego w szko łach powszec.h 
nych 3 679 dz iec i, w  przedszko lach 120, 
w Z. P. O. K. 964 n iem ow lą t, w T  O .Z.

U stąpienie k ie ro w n ik a  ekspozy­
tu ry  Funduszu Pracy. Ja k  ju ż  d o ­
nos iliśm y , w tych  d n iach  Zarząd O bw o 
dow y Funduszu B ezrobocia  został prze 
ksz ta łcony  na e kspo zy tu rę  w o je w ó d z ­
k iego  b iu ra  Funduszu  Pracy, p rz e jm u ­
jąc ca ły zakres zadań i fu n k e y j p ow y­
żej w ym ie n io n e g o  Funduszu B e z ro b o ­
cia oraz rów n ież  z likw id o w a n e g o  M ie j- 
k ieg o  Funduszu Pracy.

W  zw iązku z tą reo rgan izac ją  d o ­
tychczasow y p rzew odn iczący  Zarządu 
obw odow ego  Funduszu B ezroboc ia  w 
Częstochow ie p. Leonard  Sko las ińsk i 
p rze n ie s io ny  zosta ł na s ta no w isko  k ie ­
ro w n ika  e kspozytu ry  B iu ra  Funduszu 
Pracy w P łocku.

P. S ko las ińsk i b ra ł żyw y udz ia ł w 
m ie jscow em  życ iu  spo łecznem  i b y ł 
re fe ren tem  spraw  o p ie k i społecznej 
Federacji PZO O .

F unkc je  k ie ro w n ika  częstochow skie j 
e kspo zy tu ry  w o jew ódzk iego  Funduszu 
Pracy tym czasow o pe łn i p. M oczu lsk i.

W sp raw ie  n iedozw olonego han 
d lu po godz. 17-ej. W czora j, w d n iu  
4 bm . o rzeczen iem  S tarostw a  G rodz­
k iego  C zęstochow skiego  za n iestosow a­
n ie  się do R ozporządzenia  P rezydenta  
R zeczypospolite j z d n ia  22 III 1928 r. 
o godzinach hand lu  t. j. za sprzedaż 
w ow ocarn iach  po godz. 19-ej a r ty k u ­
łó w  spożyw czych, następu jące  osoby 
ukarane  zosta ły karą g rzyw ny w w yso ­
kości 10 do 25 zł.: M lc h a łk ie w icz  S te ­
fan , Landsberg  Jakób , Śzporn Chana, 
B ia ły  A b ram , W ło do w sk i Berek i Ep- 
sz te in  M oszek.

P rzypom inam y w ła śc ic ie lo m  sk le ­
pów , że w m yś! obow iązu jących  p rze ­
p isów  w szystk ie  sk lepy  w in n y  być 
za m kn ię te  o godz 19 ej. Po te j godz i­
nie o tw a rte  m ogą być je d y n ie  budk i i 
k iosk i, w k tó rych  sprzedaje  się ty ik o  
napoje  ch łodzące, ow oce i słodycze, a 
nie sprzeda je  się żadnych inn ych  to ­
w arów .

300 dz iec i, w D om u N oclegowym  78 o 
sób, w O M P ie  130 osób i w  barakach 
650 dz iec i.

P rzec ię tny  koszt dzienny wyżyw ienia 
1 dziecka wynosi od 8 i p ó ł gr. do 10 i 
pó ł grosza.

Z tego kró tk iego  zestaw iania w ynika, 
że trzeba  p rzec ię tn ie  800 z ł. dzienn ie, 
aby każdem u dz iecku  dać kaw ałek ch le - 
ba i łyżkę  gorącej s traw y, lu b  szklankę 
gorącego m ieka. A  dla w ie lu  dz iec i ta 
odrob ina jedzen ia  jes t n ie m a l ca lodzien 
nem  w yżyw ien iem .

Pozatem  M ie jsk i K c m ite t Pomocy 
dożyw ia tysiące bezrobotnych , co pod 
nosi koszt a k c ji w p rzyb liżen iu  do 1700 
z ł. dz ienn ie .

A  że m iesiąc lic z y  30 dni i M ie jsk i 
K o m ite t uważa za swój obow iązek d o ­
p row adzić  tę  akcję p rzyna jm nie j do koń­
ca m iesiąca, bo jakże te liczne  zastępy 
nędzarzy pozostaw ić bez pom ocy na 
św ięta, w ięc zachodzi n ieodparta  k o ­
n ieczność w yda tne j pom ocy całego spo­
łeczeństw a. T rzeba zebrać cona jm n ie j 
jeszcze przeszło i 0  tysięcy z ł.

N iebagate lna to  suma, w iem y to do 
brze, ale w iem y rów n ież, że serce lud z ­
k ie  pod pow łoką pozornej oschłości k ry ­
je  n ieopisane skarby dob roc i i sz lache t­
ności, k tó re  są n a jlepszem i o rę do w n icz ­
kam i tyęh  tys ięcy deptanych przez życie 
is to t, w yc iąga jących  do b liźn ich  ręce  w 
geście b łagalnej prośby o pomoc

Z Tea tru  KSejskiegsj.
D ziś, w p ią tek po raz 11-ty  i o s ta tn i 

św ietna  kom edja  z życia sow ieckiego 
W. Kata jew a „K w ie c is ta  droga ' z K a z i­
m ie rzem  B rodz ikow sk im  w ro li g łó w ­
ne j. D yre kc ja  te a tru  zw raca uwagę, że 
je s t to  bezw zg lędn ie  os ta tn ie  p rzedsta ­
w ien ie  w ieczo row e  te j ko m e d ji, któ ra  
w obec obecne j zm iany repe rtua ru  nie 
będzie  grana na p rzeds taw ien iach  w ie ­
czorow ych .

Z dn iem  6 bm. w chodzi na afisz te ­
a tru  nowa sztuka jednego z na jba rdz ie j 
popu la rnych  au to rów  Franka M oinara 
„W  cu k ie re n ce " w 5 obrazach, k tó ra  
grana była  z dużem  pow odzeniem  na 
scenach w arszaw skich. „C u k ie re n ka ” 
poza ciekawą budową sceniczną i za j­
m ującą fa bu łą  rozw iązu je  c iekaw y pro 
b lem  prawa do życia kob ie ty  p racującej. 
P ro b lem  ten pow in ien  zain teresow ać 
najszersze w arstw y n ie ty lk o  kob ie t, ale 
i rów nież m ężczyzn, k tó rzy  znajdą w 
sztuce  te j swój o dpow iedn ik . „C uk ie - 
ren ka ” ukaże się na naszej sćenie w 
reżyse rji W acław a M alinow skiego, zaś 
g łów ne ro 'e  wykonają: Gallowa, Tokarsk i 
i L ied fke , w o toczen iu  Łopuszańskie j, 
Rady, S tępn iów nej, T arnow skie j, B rcd z i- 
kowskiego, Buczyńskiego, Dębicza, Góro 
wskiego i M artyk i.

P rem je ra  ju tro  w sobotę o godz, 
20-tej

Z w ło k i now orodka  na podwó 
rzu. W czoraj, o godz. 21 30, na po­
dw órzu  dom u Nr. 38 przy u!. Jasnogór­
sk ie j zna lez iono dz iecko  p łc i żeńskiej, 
w w ieku  o ko ło  3 m iesiące, porzucone 
tam  przez nieznaną narazie  m atkę, k tó  
re narazie pozostaw iono u dozorcy te 
goż dom u.

Aw anturnik W  sklepie. Zam el­
dow a ł p o lic ji Konstanty Kow acki (W ie ­
luńska 17), że w dn iu  3 b ,m . p rzyszed ł 
do jego sklepu, m ieszczącego się przy 
u l. B ra tn ie j 23, n ie jak i W ito ld  G iińsk i, 
zam. w C zęstochow ie i p o b ił go po twa 
rzy  jak iem ś tępem  narzędz iem , przy- 
czem  w y b ił mu szczękę ze sztucznem i 
zębam i, pow odując szkodę na sumę 80 
z ło tych .

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

iMaterfaly geegraficmo-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i  powiatów sąsiednich.
pod redakc ją  Bolesław a S ta li.
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m aszyn w Żarkach upadła. W  m ie jscu  je j d z ie dz ic  w spó łce  z L ich - 
tens te ine m  za łożyć w ie lk ą  p rzędza ln ię  b aw e łny  do tąd  is tn ie jącą . 
W zakładzie  ty m  o ko ło  100,000 w rzec ion  dostarcza przędzę zbyw a ­
ną po  w iększe j części do Ł o d z i, a trzys ta  k ilk u d z ie s ię c iu  ro b o tn i­
ków , c iąg łe  zna jdu je  za tru d n ie n ie .

Po śm ie rc i S te inke lle ra , Ż a rk i w r. 1857 nabyła  spó łka  z łożona 
z p. p. Karo la  O rdęg i, S tan is ław a  Lessera i Karo lą  O s te rio ffa , k tó ­
rych  s ta ran iem  czynność fa b ryczno  p rzem ysłow a Ż arek znow u  się 
o żyw iła . N ie m n ie j daw ną jes t także tu ta j h is to ry ja  dom u  Bożego. 
O d n ie p a m ię tn ych  bow iem  czasów b y ły  dwa ko śc io ły  p a ra fija ln e , 
jeden  w sam em  m iasteczku , a d ru g i o 1200 k ro kó w  od tegoż, we 
w si Leśn iow y, oba zaś m ia ły  o dd z ie lnych  proboszczów  i oddz ie lne  
uposażenia . P ierw szy pod w ezw a n iem  św. S tan is ław a b iskupa , 
z upadk iem  sw ych funduszów , jak  rów n ież  i b ud ow li, na p oczą tku  
b ieżącego s tu lec ia  zostat opuszczony. D ru g i w ed ług  akt k o ś c ie l­
nych , począ tek  sw ój b ie rze  od r. 1381. W  ty m  a lb ow iem  czasie 
W ładys ław  książę opo lsk i, p rze jeżdża jąc tę d y  z obrazem  N a jś w ię ­
tsze j Panny, z b e łzk ieg o  zam ku  na Jasną Górę C zęstochow ską p ro  
w adzonym , za trzym a ł się s trud zon y , z ca łym  sw ym  lic zn ym  orsza­
k iem  i kazał og ień  ro zn ie c ić , a że tu  b y ły  sam e ty lk o  lasy i d w o ­
rzan ie  n ie  m o g li znaleść p o trzeb n e j do u ży tku  w ody, p obożny  ks ią ­
żę w ezw ał o p ie k i cudow nego  obrazu B oga rodz icy , za k tó re j p rz y ­
czyną n a tychm ias t w y try s n ę ło  źród ło .

Podan ie  m ów i da le j, że książę na p a m ią tkę  tego  zdarzenia k a ­
zał w tem  m ie jscu  w ys ta w ić  ka p licę  d re w n ian ą  i w n ie j u m ieśc ił 
m ałą  s ta tuę  N ajśw ię tsze j Panny, podobn ież z B e łzk ie g o  zam ku p o ­
chodzącą. W kró tce  po tem  gdy lud  ppbożny zaczął się lic zn ie  do 
n ie j zgrom adzać, ówczesny dz iedz ic  Żarek K o ry c iń k i, za m ie n ił ją 
na m u ro w a n y  kośc ió ł i h o jn ie  uposażyw szy, now e p ro bo s tw o  us ta ­
l i ł.  W  roku  1552 M arc in  M yszkow sk i w ła śc ic ie l Żarek, za p o zw o le ­
n ie m  Jana Konarskiego, b iskupa  K rakow sk iego , po łączy ł obydw a 
kośc io ły  w L e śn io w y  i Żarkach wraz z funduszam i w jedną pa ra fiję , 
do k tó re j następn i dziedzice M ęc ińscy  sp row adz ili k a rm e litó w , lecz 
gdy c i u trzym a ć się w  n ie j d łu g o  n ie  m o g ii, Jan Józe f M ęc ińsk i 
kaszte lan B rac ław sk i, odda ł ją  w r. 1706 pau lin om  z C zęstochow y, 
k tó rz y  odtąd pa ra fią  i obu  ko śc io ła m i do r. 1864 za rządza li. N a b o ­
żeństw o z pow odu  ru in y  kośc io ła  w  Żarkach, odb yw a ło  się p rzed­
tem  w Leśn iow y , lecz gdy m ias teczko  naby ł S te inke ile r, d ź w ig n ą ł 
on zararaz daw ną św ią tyn ię , p rzebudow aw szy ją  w span ia le  w  ro k u  
1846 p o d łu g  p lanu  H en ryka  M a rcon ieg o  i p rzen iós ł pa ra fię  na 
właściwe miejsce.
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Bziś w „ATLANTICU" FLIP i FLAP
w filmie p. t. „Synowie Pustyni" oraz potężny 

dramat p. t. „Kobieta Orchidea”
„Zaszlachtuję cię w Imię Rze­

czypospolitej". W nocy z 10 na 11
lipca 1933 roku gajowy lasów państwo­
wych Wajzner zauważył w rejonie „B la­
chownia” kilku podejrzanych osobników 
z wozami, przygotowanemi do zwózKi 
drzewa. Zawezwawszy więc do pomocy 
jeszcze dwóch gajowych, Wajzner ruszył 
ku złodziejom leśnym. Na widok zbliża­
jących się gajowych dwaj złodzieje Za­
cięli konie i wkrótce przepadli w głuszy 
leśnej. Na placu pozostał jedynie Stefan 
Koch, który tak łatwo nie dał za wy­
graną i odmówił udania się wraz z ga­
jowymi na leśniczówkę. W pewnym mo­
mencie Koch zamierzył się na jednego 
z gajowyah siekierą, grożąc mu: „za-
szlachtuję cię w imię Rzeczypospolitej, 
choć trupem padnę, a nie dam się” .

Gajowi jednak swój obowiązek speł­
n ili do końca, rozbro ili wojowniczego 
defraudanta leśnego i odprowadzili na 
leśniczówkę. Koch i jego dwaj współto­
warzysze, którycc tego samego dnia ga­
jowym udało się wykryć, za usiłowanie 
kradzieży drzewa skazani zostali na ka­
rę po 3 miesiące więzienia Najgorzej 
za tę nieudaną wyprawę do lasu zapła­
c ił Koch, którego sąd w dniu wczoraj­
szym za opór i groźby karalne skazał 
na 6 miesięcy więzienia.
Młodzieniec z Częstochowy

skazany w Sosnowcu na 
6 Sat więzienia za „robotę" wywro 
tową. Wczoraj z skończył się w Sosnow 
cu proces o kolportaż bibuły komuni­
stycznej na Śląsku, w Zagłębiu Dąbrów 
akiem i woj. poznańskiem.

W procesie tym, będącym częścią 
wielkiego procesu komunistycznego, któ 
ry wkrótce odbądzie się w Warszawie, 
na Jawie oskarżonych zasiadło 5 ch wy­
wrotowców. Głównym oskarżonym jest 
mieszkaniec Częstochowy, Naum Haju- 
t i u.

Sąd skazał Hajutina na 5 lat więzie­
nia z pozbawieniem praw na przeciąg 
lat 9-miu, pozostałych zaś 2 ch oskarżo­
nych na kary 3 lat i l i  pół roku 
więzienia

Odczyt. W poniedziałek, dnia 8 go 
bm. o godz. 20 ej w lokalu Związku 
Techników Polskich przy ul. Kilińskiego 
13 (front, 2 piętro) odbędzie się zebra­
nie odczytowe dla członków i wprowa­
dzonych gości, na którem inż. Leon Ja 
worski wygłosi odczyt pt. „Z  dziedziny 
elektryfikacji Polski” . Wejście bezpłatne.

Tragiczna śmierć kolejarza.
Zginął, przygnieciony zderzakami rozpędzonych wagonów.
W pobliskich Herbach Nowych wy­

darzył się wczoraj rano tragiczny wypa­
dek, którego ofiarą padł liczący około 
50 lat funkcjonarjusz kolejowy, hamulco 
wy Antoni Trąbski, z am w Częstochowie 
przy ul. Chłopickiego 229.

Wypadek wydarzył się na stacji w 
czasie spinania wagonów, przetaczanych 
z sąsiedniej bocznicy. Trąbski został w 
pewnej chwili przygnieciony przez t. zw. 
zderzaki rozpędzonych wagonów, ulega 
jąc zmiażdżeniu klatki piersiowej. W kil

ka minut później nieszczęśliwy kolejarz 
zmarł.

Na miejsce wypadku przybyły nie­
zwłocznie władze sądowo-śiedcze i do­
konały oględzin zwłok oraz przeprowa­
dziły śledztwo, poczem zwłoki zabitego

su—czystego spirytusu.
Michalina Holens jest żonę' nieźle 

zarabiającego pracownika fizycznego jed 
nego z miejscowych przedsiębiorstw, 
człowieka b. uczciwego, który jednak 
mimo wszelkich starań, nie może wpły­
nąć na żonę, ażeby zaniechała picia al­
koholu.

Wczorajsza awantura Holensowęj, 
która biła i wyzywała przechodniów,

wydane zostały rodzinie, którą powiado spowodowała olbrzymie zbiegowisko.
miono o nieszczęściu. Wczoraj wieczo 
rem zwłoki tragicznie zmarłego Trąb 
skiego przewiezione zostały do Często­
chowy.

Trąbski osierocił żonę i czword dzie 
ci, uczęszczających jeszcze do szkoły.

Chciał wpakować do więzienia
sw©ją byłą narzeczoną.

Popularna piosenka mówi o m iłoś­
ci, że kończy się ona albo bardzo 
dobrze, albo bardzo źle.

Bardzo źle i bardzo smutnie zakoń­
czyła się miłość Czesława Kraty i Frań 
ciszki Struczyńskiej

Krata, z zawodu krawiec, zamiesz­
kały we wsi Wyrazów (gm. Grabówka) 
przez dłuższy czas był narzeczonym 
p. Franciszki i zgodnie ze stylem na­
szej m iłej epoki pożyczył sobie od niej 
114 zł., a potem zerwał z nią i kazał 
jej dług zapisać na ścianie.

Nadaremnie Struczyńska domagała 
się wzrotu pożyczonych pieniędzy. 
Wszystkie je j najwymowniejsze argu­
menty, że nie godzi się tak postępo­
wać, rozbijały się o granitową ścianę 
jego oporu.

Pewnego razu Struczyńska, dotknię 
ta do żywego podobnem postępowa­
niem byłego narzeczonego, przyszła do 
jego mieszkania i zobaczywszy mater- 
ja ł na ubranie wartości 80 zł!, zabrała 
go bez jego wiedzy, jako pokrycie częś 
ci należności.

Wówczas Krata złożył zameldowa­
nie w policji, że Rtruczyńska przywłasz 
czyla sobie należącą do niego sztukę 
towaru.

Epilog tej narzeczeńskiej sielanki 
rozegrał się w dniu 14 czerwca 1934 r. 
w Sądzie Grodzkim w Częstochowie. 
Oskarżona o kradzież Struczyńska tło- 
maczyła się, że towar zabrała tytułem  
zabezpieczenia długu. Natomiast Krata

164
. Tym sposobem powstał z gruzów piękny, teraźniejszy kościół 

w Żarkach, który ozdobnemi chociaż skromnemi gotyckiem i kszał 
ty, odznacza się w całej okolicy. Jestto budowla niewielka, której 
czoło stanowi zgrabna we środku wieża czterościenna w ostrołuko- 
wym stylu, z czterema po rogach iglicami mieszczącemi się na 
szczycie krzyża. Takież mniejsze dwie iglice z krzyżami są po obu 
jej stronach, zresztą cztery skarpy podpierają całe wzniesienie, od­
rzwi zaś głównych drzwi i okrągłe nad niemi okna ubrane są w go­
tyckie ozdoby. Wnętrze świątyni odpowiada zupełnie ostrołukowemu 
stylowi, ma piękne ołtarze i obrazy, tudzież organy, które budową 
swoją i urządzeniem wewnętrznem najpierwszym w kraju dorów­
nywają.

Teraz Żarki należą do Stanisława Lessera i liczą ogólnej lud ­
ności 3,757 głów pomiędzy tą 2?281 żydów. Domów murowanych 
28, drewnianych 325, ubezpieczonych na summę rsr. 70,020. Jest 
tu sąd pokoju okręgowy, stacyja pocztowa, magistrat, a jarmarków 
odbywa się 6 w roku .

W i e l u ń .
Tom. 26 str. 938 — 942.

Wieluń, miasto powiatowe w gubernji Kaliskiej, położone w ży­
znej dolinie, obfitującej w źródła, na.pokładach kamienia wapien­
nego, o m il 8 od Częstochowy, a dwie od granicy pruskiej odległe. 
Niegdyś główne dawniej ziemi Rudzkiej, później Wieluńską nazwa­
nej, należy do najdawniejszych miast polskich. Ziemia Wieluńska 
wraz z kasztelaniją i starostwem Grodzkiem wchodziła w skład wo­
jewództwa Sieradzkiego, z zachowaniem osobnych urzędników 
grodzkich i sądowych.

Według kroniki z XVI wieku, w klasztorze bernardynek tu te j­
szych przechowanej, założył je Kazimierz I Sprawiedliwy. Nazwisko 
miasta pochodzi najpodobniej od wielu źródeł w tern miejscu z zie­
mi wytryskujących, dla których tu zamek założony został i stolica 
ziemi ze wsi Rudy, o pół m ili położonej, przeniesiona. Podanie jed­
nak ludu odnosi początek tego miasta do innego powodu. U trzy­
mują bowiem, jakoby Władysława Odonicz, wnuk Mieczysława Sta­
rego, polując po raz pierwszy w tutejszych kniejach w r. 1217 ubił 
w ielkiego jelenia, a zarazem ujrzał na czystych obłokach kielich, 
nad nim baranka z chorągiewką i krzyżem, a nad wszystkiem ho- 
styją. Źe zaś to działo się w dzień Najświętszej Panny, polecił 
w tern miejscu wystawić kaplicę pod Jej wezwaniem, na przebła-

zeznał pod przysięgą, że ani nigdy nie- 
był narzeczonym Struczyńskiej ani nie 
brał od niej żadnych pieniędzy.

Sąd Grodzki jednak nie dal wiary 
jego zeznaniom i oskarżoną uniewinnił. 
Koniec końców Krata został postawio­
ny w stan oskarżenia i wczoraj zasiadł 
na ławie oskarżonych w Sądzie Okrę­
gowym.

Sąd Okręgowy stazał Kratę na 6

Zwabiony odgłosem awantury funkcjo- 
narjusz policji interwenjował, i wówczas 
spotkał się z czynnym oporem ze stro­
ny alkoholśczki, którą z trudem zdołał 
obezwładnić.

Wypadek ten wywarł b. przykre wra­
żenie na licznych świadkach zajścia. 
Holensowa została pociągnięta do od­
powiedzialności karnej.

Czy|a portmonetka? Wczoraj zna 
leziono portmonetkę — podkówkę, z na­
pisem „Zakopane” z zawartością pewnej 
kwoty pieniężnej, którą prawy właści­
ciel może odebrać w godzinach urzędo­
wych w tut. Wydziale Śledczym.

Pcżii!". W dniu 31 marca b. r. na 
szkodę Wojciecha Jabłońskiego we wsi 
Libidza, gm. Kamyk, tut, powiatu spło­
nęła stodoła. — Straty wynoszą około 
500 złotych.

miesięcy więzienia, lecz karę mu za­
wiesił pod warunkiem, że zwróci swej ^  .g®, m  „  _ ...
byłej narzeczonej, obecnie M ichaliko- g  M  «  B  0  M  t C  J l
wej z męża, zaciągnięty dług w wyso­
kości 114 zł.

Przełomy w nawierzchni jezdni
Na 4 tym kiiometrze drogi państowej 
Na 14/2 Częstochowa Wieluń t. j. na 
odcinku w obrębie m. Częstochowy, 
powstały przełomy w fnawierzchni jez­
dni na długości 120 m. b. Usunięcie 
przełomów nastąpi po otrzymaniu ma- 
terjałow kamiennych z kam ieniołom ów 
pańttwowych w Zagnańsku.

Z Cyrku Staniewskich. Przedsta­
wienia w Cyrku Staniewskich odbywają 
się codziennie przy szczelnie zapełnio­
nej sali.

W dniu wczorajszym frekwencja, któ­
ra w ciągu całego czasu pobytu cyrku 
w naszem mieście dopisywała, zwięk­
szyła się znacznie, co pozostaje niewąt­
pliwie w związku z wprowadzoną przez 
dęrekcję cyrku inowacją, umożliwiającą 
każdemu odwiedzenie cyrku, gdzie głów 
ną atrakcją jest w dalszym ciągu fakir 
Blacaman, Jak wiadomo, za jednym bi­
letem mogą wejść dwie panie, lub też 
pan z damą.

Wylosowane bony Funduszu In­
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty­
cyjnego oznaczone numerami: 2174,
16392, 18974, 22328, 25031, 32583, 33634 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane* są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25-złotowy.

Wielka awantura na ulicy 
Warszawskiej.

Kobieta — aikoholiczka biła 
przechodniów.

Do największego upodlenia może do­
prowadzić alkohol, który słusznie nazy­
wany jest zgubą ludzkości. Pod wpły­
wem alkoholu człowiek bowiem najpo­
tworniejszych dopuszcza się czynów, za 
które często musi surowo pokutować. 
Drapieżne zwierzę na wyższym stoi po­
ziomie od alkoholika, który pod wpły­
wem zgubnego napoju zatraca wszelkie 
cechy człowieczeństwa.

Jeżeli przykry jest widok mężczyny, 
znajdującego się w stanie nietrzeźwym, 
to tem przykrzejsze wrażenie sprawiać 
musi widok kobiety— alkcholiczki.

Nałogową alkoholiczką, urządzającą 
stale awantury na ulicach naszego mia­
sta, przeplatanej zazwyczaj stekiem naj­
bardziej niecenzuralnych wyrażeń, jest 
40-letnia Michalina Holens, zam. przy 
ul. Nadrzecznej 86. Piszemy o niej w 
związku z wielką awanturą, którą wywo­
łała na ul. Warszawskiej znajdując się 
w stanie zupełnego zamroczenia, spowo 
dowanego nadmiernem użyciem spirytu­

— Okradł chlebodawcę. W łady­
sław Chruściński, służący Jana Cytryń- 
skiego ze wsi Sucha, gm. Radomsk, 
skradł swemu chlebodawcy 21 zł. go­
tówką i zbiegł w niewiadomym kierun­
ku. Policja szuka zbiega.

— Śmiała kradzież. W dniu 3 
b. m. około godz. 21 w czasie nieo­
becności domowników w mieszkaniu 
Hersza Majera Fiszanfa (P.O.W. 30) 
niewykryci narazie złodzieje, przedo­
stawszy się oknem do wsfjom. miesz­
kania, skradli maszynę do szycia, dwie 
sztuki płótna białego, palto męskie fo­
kowe i kilka prześcieradeł ogólnej war­
tości około 500 zł.

— Amator cudzych cieląt. Bo­
lesław Kocik ze wsi Stoczki, gm. Brzeź 
nica przywiózł na jarmark w Brzeźnicy 
cielę, które zostało mu podczas chwi­
lowej nieobecności przy wozie skra­
dzione.

Zawiadomiona policja, natychmiast 
ustaliła że kradzieży dokonał Chi! Abra­
mowicz z Brzeźnicy, od którego skra­
dzione cielę odebrano i zwrócono pra­
wemu właścicielowi.

— Zawodowi węgiokradzi przy­
łapani W dniu 3 b. m. o godz. 2.30 
zostali zatrzymani przez patrol po licy j­
ny trzej zawodowi węgiokradzi na kra­
dzieży węgla z pociągu towarowego.

Węglokradami tym i są: Stefan Wy­
pych (Batorego 7), Jan Szulc (Sienkie­
wicza 70) i Stanisław Szezerbińki (Źró­
dlana 10).

— Dęby w niebezpieczeństwie. 
Piotr Kiedrzynek, gaj. lasów maj. Jedl- 
no, zgłosił po lic ji o dokonanej kredzie 
ży 4,ch dębów na szkodę Stanisława 
Moricz. Policja ustaliła, że kradzieży 
dokonali Franciszek i Stanisław Tokar­
scy oraz Aleksander Zarkowski. Dęby 
zwrócono poszkodowanemu.

— W incenty Bełtowski ze wsi Żłob- 
nica, gm. Kleszczów dokonał kradzieży 
1 dęba na szkodę Skóry Franciszka ze 
wsi Kleszczów, gm. Sulmierzyce.

— Kolporterzy fałszywych mo­
net 5-złOtOWych. Na jarmarku w 
Brzeźnicy zostali zatrzymani przez po­
licję bracia Banaszkowie, P iotr i Sta­
nisław, którzy usiłowali puścić w o- 
bieg fałszywe 5-złotowe monety. Pod­
czas rewizji znaleziono przy zatrzyma­
nych 3 fałszywe monety.

Banaszków przekazano sądowi grodz 
kiemu w Brzeźnicy.

— 2 matka z synem. Michał Rak 
ze wsi Radziechowice, gm. Dąbrowa 
Zielona zgłosjł po lic ji o okradzeniu 
go przez syna i żone, którzy korzysta­
jąc z jego nieobecności w domu za­
brali 2 marynarki, parę spodnł, 5 ko­
szul męskich, zegar i wiele drobnych 
rzecyy ogólnej wartości 48 zł.

Skłóconą rodzinę pogodzi sąd.
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Ubezpieczalnia Społeczna ZWra- 
,2, chorym koszty przejazdu. M in i­
s t e r s t w o  Opieki S p o łe cz n e j  og łu sza  w y ­
ja ś n ie n ie  w sp r e w ie  k o sz tó w  przejazdu  
chorych, zw racan ych  p rzez  U b e zp iec za l -  
nie S p o łeczne .  U b e z p ie c z a ln ia  w in n a  

kryó k o sz ty  p rze w o zó w  c h o r e g o  oraz  
k o n w o je n ta ,  o i l e  le k a r z  U b e z p ie c z a ln i  
t w ie r d z i  taką p o tr ze b ę .  C horym  p r z y ­
s łu g u je  prawo do z w r o tu  k o sz tó w  p r z e ­
jazdu, je ś l i  u m ie s z c z e n i e  c h o r e g o  w 
szp ita lu ,  albo s k ie r o w a n ie  go do rozpo-  
snania l u b  le c z e n ia ,  w y m a g a  podróży  
koleją lub innym  śr o d k iem  kom u nik a­
cyjnym-

U bezp iecza ln ia  zw ra ca ją  k o s z t y  prze  
jszdu w ed łu g  n a jn iż sze j  klaBy środ k a  
komunikacyjnego. C horzy  k o r z y s ta ją c y  
2 własnych środk ów  lo k o m o c j i  lub z 
bezpłatnego przejazdu (np .  d z ięk i uprzej  
mości k rew n y ch )  n ie  m ają  prawa do 
zwrotu k o sz tó w .

W ysokość k o sz tó w  u sta la  kom isja  
administracyjna U b e z p ie c z a ln i .

Sprzedaż znaczków sądow ych.
Ministerstwo Skarbu zarząd zi ło ,  iż  
sklepy sp rzed ające  znaczki s tem p lo w e ,  
sprzedawać m ają  r ó w n ie ż  znaczki s ą d o ­
we oraz znaczki op ła ty  za d o r ę c z e n ie  
w sprawach cy w iln y c h .  S k le p y ,  k tóre  z 
własnej in ic ja ty w y  n ie z a o p a tr z ą  s i ę  w w y  
mienione dw ie  k a te g o r j e  zn aczk ów  s ą ­
dowych, m uszą  to u sk u te cz n ić  na żąda­
nie urzędu s k a r b o w e g o . z n a c z k i  sądo­
we sk lepy zaop atryw ać  s i ę  m ają  w k a ­
sie urzędu sk a rb o w e g o ,  a w  znaczki  
opłaty za d o r ę c z e n ie  w  k a s ie  sądu okrę  
gowego lub sądu g r o d z k ie g o .  P ro w iz ja  
dla sprzedawców  w y n o s i  3 proc.

W obiegu  zn ajdują  s i ę  o b ecn ie  znacz  
ki sądowe w artośc i  10, 20  i 50 g r o s z y  
oraz 1, 3, 5 i 10 zł.,  o raz  znaczki o p ła ­
ty za d o r ę c z e n ie  w artośc i:  50 i 80  gr .
oraz 2.50 zł.

Opodatkowanie kwasu węglo­
wego nie odbije się na cenach. —
Wprowadzony o s ta tn io  n o w y  podhtek  od 
kwasu w ę g lo w e g o ,  b ę d ą c e g o  artyk u łem  
powszechnego użytku  przy  fabrykacji  
napojów ch łod zących ,  n a p ę d z ie  p iwa w  
zakładach r e s ta u r a cy jn y c h  itd .  n ie  od b i­
je s ię  na cenach napojów .

W zrost  kosztu  kw asu  w ę g lo w e g o  
wskutek n ow ego  op od atk ow an ia  j e s t  bo­
wiem s tosu n k ow o  m in im aln y;  różn ica  w  
cenie produkcji w y n ie s ie  b ow iem  z a l e ­
dwie około ćw ie r ć  g r o s z a  na l i t r z e  n a­
pojów. Zm iana cen n ik ó w  n apojów  z t e ­
go tytułu b y łaby  w ię c  n ieu zasad n ion a .

Zarządzenie Ministerstwa Oświa 
ty o czesnem dla akademików. —
W związku z zb l iż a ją cem i s ię  zapisam i  
na u n iw ersy te tach  w t r im e s tr z e  w io se n  
nym, w ydan e z o s ta ło  w y ja ś n ie n ie  w  
sprawie pobieran ia  c z e s n e g o  od s tu d e n ­
tów, w stęp u jących  na u cze ln ie  w środku  
roku ak ad em ick iego .  N o w o w stę p u ją c y  
słuchacze w t r im e s tr z e  w io se n n y m  m u ­
szą p onosić  c z e s n e  za o k res  p ó łroczn y .

Szczepienie dyfterytu jednocze­
śnie z ospą. Z a p o w ied z ia n a  n ow a  u- 
stawa o zw alczan iu  chorób  zak aźn ych  
przyniesie r o z p o r z ą d z e n ie  o s z c z e p ie n iu  
dyfterytu (b łon icy ) .  D y f t e r y t  b ęd z ie  
szczepiony j e d n o c z e ś n ie  z osp ą  w ten  
sposób, że  na le w e m  p rzed ram ien iu  
dziecka ma być u m ie szc za n a  z w y k ła  su  
rowica ospy, a w praw e p rzed ram ię  bę  
dzie w str z y k iw a n y  preparat p rzec iw d y -  
fterytowy.

S zczep ien ie  d y f te r y tu  ob e jm ie  n ara ­
d ę  n ie  całą  P o ls k ę ,  le c z  o k o lice  najbar  
dziej za g r o żo n e  tą  chorobą.

Więzienie w Wiśniczu — szkołą 
młodocianych przestępców. M in is te r  
stwo S p r a w ied liw o śc i  p r z y s tą p i ło  do  
zmiany w ię z ie n ia  w W iśn iczu  na s z k o łę  
rzem ieśln iczą  dla m ło d o c ia n y ch  p r z e ­
stępców w w iek u  od lat  25.

Skazani na d łu ż sze  w yrok i m łodoc ia -  
ai p rze s tęp cy  p rzejdą  w tym  zak ład z ie  
Przeszkolenie z a w o d o w e ,  p oczem  b ęd ą  
®?zam inow ani jak o  e k s t e r n iś c i  przed  
d®legatami m in is te r s tw a  o św ia ty  i o- 
rzymają św ia d ec tw a .  W  zw iązku  z tern 

przebywających w  W iśn iczu  w ię ź n ió w  
przetransportowano do ro z m a ity c h  in-  
aych zakładów karnych .

N iez a le żn ie  od t e g o  u ru ch om iło  już  
’■nisterstwo 10 k o lon ij  ro ln ych  dla  
'ćźn iów  do la t  25 .  Na p ięc iu  tak ich  
olonjach r o z p o c z y n a  s i ę  ju ż  kurs o- 

srod n iczo-ro ln y ,  d ający  w y s z k o le n ie  za­
ro d o w e  i o g ó ln o -k s z t s łc ą c e .  Pracam i  

hjr kieruje w y d z ia ł  p e n ite n c ja r n y  pod  
Bdzorem d y r e k to r a  d ep artam en tu  kar-

go prZy Sprawiedliwości.

Zebraliśmy dotychczas dziesięć mil- 
jonów  złotych gotów ką i wiele ofiara 
mi w natu rze . W tern  sam o  tylko zbo 
że (13.000 to n n )  przedstaw ia wartość 
dwu, i s am e  tylko ziem niaki (44.000 
to n n )—jednego  miljona złotych.

Na sku tek  zbiorow ego i energ iczne  
go wysiłku przeprow adziliśm y zasiewy 
ozim e na 90 proc. te ren ó w  poszkodo­
w anych przez powódź, a ludność  po ­
szkodow ana przez pow ódź otrzymała 
po m o ce  dla przeżywienia siebie i sw e­
go inw entarza .

Ale stoimy obecn ie  przed zadaniem  
cięższem  wielekroć: wobec akcji s iew ­
nej jarej, w obec konieczności p rzep ro ­
wadzenia sadzenia , wobec przednów ka. 
Pi n ad to —co jes t  bodaj najważniejsze— 
należy poszkodow anej ludności ułatwić 
odbudow ę budynków  uszkodzonych 
przez powódź.

Jeśli dla tej akcji uda się skupić 
wysiłek społeczny, jeśli tak  potrafimy 
załatwić po trzeby  wiosenne, jak spro-

OBRAZKI SĄDOWE.

Tempo życia! Galopa- 
da wypadków! Jak ie  więc 
wrażenie może wywrzeć 
pozornie błahe zajście, 
że np. pan X n ap a s to ­
wał na ulicy panią Y, 
lub odwrotnie?

Trochę plotek, sprawa 
sądowa i incydent ten 

idzie w zapomnienie.
Otóż to;
— Idąc Alejami, późnym wieczorem 

— zeznał do protokułu p. Zygmunt 
T. —  byłem przedmiotem natarczywoś­
ci jakiejś niemłodej już niewiasty. Za­
chodziła mnie z boku, zaglądała mi w 
oczy, uśm iechała się nieskromnie itd. 
Przyśpieszyłem więc kroku. Moja prze- 
śladowczyni przyśpieszyła również. Z a­
cząłem iść wolno — ona czyniła to sa 
mo. Wreszcie zniecierpliwiony postano­
wiłem ukryć się w bramie. Wtedy to 
owa niewiasta chwyciła mnie za palto 
i poczęła ciągnąć. Szarpnąłem się, lecz 
ona poczęła krzyczeć i bić mnie p a r a ­
solką.

Tak zeznał p. Zygmunt T. Natomiast 
druga strona, — pani Wanda K. podyk­
towała, co następuje:

— Jes tem  kobietą surowych obycza- 
jąw i nigdy nie zaczepiam mężczyzn na 
wet u siebie w domu. Przeciwnie, by­
łam zaczepioną przez tego pana. Idąc A- 
lejami, późnym wieczorem, byłam przed 
m iotem  natarczywości niemłodego już 
mężczyzny. Zachodził mnie z boku, za ­
glądał mi w oczy, uśm iechał się n ie ­
skromnie itd. Przyśpieszyłam więc kro-
BsnsffiZissmnK

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Próba w prow adzenia  dwu sędziów 
w piłkarstwie odbyła się w Londynie 
na specja lnie zorganizow anym  pokazie 
dwu team ów, w obecności p rzedstaw i­
cieli F. I. F. fl. P róba okazała się n ieu ­
dana.

Obaj sędziowie, jak m ożna było 
przypuszczać, mieli też rozmaite zap a ­
trywania na n iektóre bardzo drażliwe 
kwestje faulów i spalonych, tak  że ich 
krańcow e różne decyzje  wywoływały 
nieraz,., śm iech  na widowni.

—  x
W b. roku „P o lon ja“ (W wa) obcho  

dzić będzie dw udzies to lec ie  swojego 
is tn ien ia .  Ju b ileu sz  zapow iada się bar 
dzo ciekawie.

— X -— -

Brygada zgłosiła trzech graczy karen 
cyjnych: Głogowskiego (Widzew—Łódź), 
Mosza i Bartodzieja (Brzeziny Śląskie). 
O ile PZPN. potwierdzi Brygadzie tych 
graczy, wzmocni ona sobie sz*anse na 
mistrza tut. grupy.

B oks.
W ub. niedzielę w Piotrkowie, odby 

ły się i mistrz, bokserskie Zw. S trzelec­
kiego okręgu łódzkiego. Wynik walk fi­
nałowych:

waga musza: Krogulski (Łódź) zwy­
ciężył Frymusa (Częstochowa) przez

staliśmy jes iennym  — będziem y mogli 
sobie  z ca łą  Polską powiedzieć, że d a ­
liśmy radę  k lęsce, że jes teśm y spo łe ­
czeń s tw em  zw artem .

Bo u d an a  akcja w iosenna  —  to już 
w znacznej m ierze  sk ierow anie  życia 
poszkodow anych  w łożysko n o rm aln e ­
go bytu.

Skoro więc poszczególne osoby, lub 
ins ty tuc je  nie dopełniły  jeszcze zobo­
wiązań, k tó re  powzięły, czas jes t  teraz 
najwyższy.

Wzywamy poszczególne środowiska, 
ins ty tuc je ,  związki i o rganizacje  do 
przeprow adzenia  lustracji tego, co z tych 
zobow iązań zostało  dopełn ione. J e s t  to 
nakaz obowiązku spo łecznego  i karnoś 
ci w obec w łasnego środowiska.

W zywam y prasę i wszystkich ludzi 
dobrej woli, aby  pom ogli nam  dzieła 
dokończyć.

Oschła już z iem ia— osuszm y łzy.
Ogólno-Poiskl Komitet 

Pomocy Ofiarom Powodzi.

ku. Mój prześladowca przyśpieszył rów­
nież. Zaczęłam  iść wolno —  on uczynił 
to samo. Wreszcie zniecierpliwiona po­
stanowiłam ukryć się w bramie. Wtedy 
to ów mężczyzna chwycił m nie za płaszcz 
i począł ciągnąć. Szarpnęłam  się, lecz 
on począł krzyczeć i bić mnie, więc 
broniłam się parasolką.

Swoje zeznanie w sądzie  zakończyła 
pani Wanda następująco.-

— Proszę wysokiego sądu o skaza­
nie mego prześladowcy na surową karę 
za użycie obelżywych słów: „jakaś n ie ­
m łoda już niew iasta” .

Jednak z ustaleniem wieku pani Wan 
dy sędzia miał pewne kłopoty. Użył 
więc podstępu:

— Wiele lat miała pani mamusia, 
gdy panią wydała na świat?

—  Dwadzieścia trzy.
— A wiele ma teraz?
— Pięćdziesiąt dziewięć.
—  Więc wiele lat ma pani?
—  Skończyłam dwadzieścia trzy — 

odpowiedziała skromnie, rumieniąc się 
miluśko.

Wobec zgodności zeznań obu stron 
co do przebiegu zajścia, sąd zapropono 
wał, ku obopólnemu zadowoleniu pod 
sądnych, załatwienie sporu w drodze po 
lubownej.

Obie powaśnione strony opuściły sa ­
lę sądową w przykładnej zgodzie, a sąd 
przystąpił do rozpatrzenia następnej 
sprawy, której m otorem  był zwykły p a ­
rasol.

Tę ciekawą sprawę opiszemy w ju- 
trzejszem  „Słowie”.

poddanie  się w drugiej rundzie.
w. kogucia: Chudy (Częstochowa)

zwyciężył w pierwszej rundzie przez k. 
o. Lareokiego (Piotrków).

w. piórkowa: Kurowczyk (Częstocho 
wa) zwyciężył na punk ty  Gierczyńskie- 
go II.

w. lekka: Berg (Częstochow a) po
najładniejszej walce spotkania  w yp u n k ­
tow ał Lew andowskiego (Piotrków).

w. półśrednia: Skribyk (Łódź) zwy­
ciężył w. o.

w. średnia : Kowalczyk (Piotrków) wy 
grał z Kulczyńskim (Częstochowa).

Zespołowo pierw sze m iejsce  zajęła 
Częstochow a przed Łodzią i P io trko ­
wem  Sędziow ał w ringu p. Sikorski.

— x —

W niedzielę 7 b.m. o g odz .B w iecz .  
w sali „M ak ab i” ul. Katedralna, o d b ę ­
dzie się sensacyjny  m ecz Brygada-Ma- 
kabi. Spo tkan ie  to że zrozum iałych 
względów wywołało wielk ie  za in te reso  
wanie i jes t  żywo k o m en tow ane .

Okrąg bokserski w  Zagłębiu.
W Zagłębiu  D ąbrow skiem  istnieje o- 

becn ie  sześć k lubów bokserskich , k tó ­
re dążą do s tw orzenia o so b n eg o  o k r ę ­
gu. Dotychczas kluby te  podlegały  śląs 
k iem u O Z. B. W najbliższych dniach 
odbędzie się w Sosnow cu zebranie  
przedstawicieli  klubów bokserskich, na 
k tó rem  o m ó w io n a  zos tan ie  ta sprawa. 
Praw dopodobnie  i kluby częstochow ­
skie należałyby do tego  now ego o- 
kręgu. Kaes.

Do wynajęcia w centrummiasta
jeden lub dwa pokoje umeblowane 

z utrzymaniem lub bez.
Na biuro lub prywatnie

Wszelkie wygody: łazienka, telefon etc
W iadom ość: ul. Najśw. Marji Panny 
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Z KRAJU. 
65000 zł. odszKodo wania
za śmierć pod pociągiem otrzy­

ma żona ofiary.
Przed  3 ma laty zginął tragiczną 

śmiercią, dostawszy się pod nadjeżdża­
jący pociąg pośpieszny na przystanku 
kolejowym w Piastowie, inspektor s a ­
morządowy w Min. Spraw Wewnętrz­
nych dr. Zygmunt Gutek, były oficer 
legjonowy i s tarosta  w Łodzi. N ieszczę­
śliwy wypadek nastąp ił  wskutek fatalne­
go urządzenia dostępu na peron.

Wdowa i matka po zabitym, wystą­
piły do sądu okręgowego w Warszawie 
przeciwko skarbowi państwa o odszko­
dowanie. Powództwo uwzględniono. Sąd 
uznał lekkomyślność i zaniedbanie środ­
ków ochronnych na przystanku kolejo­
wym w Piastowie, urządzonym pierw ot­
nie dla ruchu towarowego, a nie p a s a ­
żerskiego. Zasądzono 65.000 zł., prócz 
pobieranej emerytury, która uległa po­
trąceniu od sumy przyznanej pokrzyw­
dzonym krewnym tragicznie zmarłego 
inspektora.

Oszuści w szatach du­
chownych.

Przebrani Księża i zaKonnice zbie­
rali datKi na swoje potrzeby.

Od pewnego czasu  zanotowano we 
wsiach i m iasteczkach  pomorskich p ra­
wdziwy najazd kwestarzy i kwestarek.

Władze zwróciły uwagę na osobni­
ków w szatach duchownych i stwierdzi­
ły bezsprzecznie, że chodzi tu  o fał­
szywych księży i zakonnice, zbierających 
datki na własne potrzeby.

Wczoraj udało się aresztować ubra­
nego w szaty duchowne oszusta, znane­
go również i na bruku warszawskim, nie 
jakiego Tarło-Tarłowskiego.

O szust karany był już więzieniem po 
daje się za hrabiego, jak stwierdzono 
jednak, bezprawnie. Jak się okazało, 
był on głównym organizatorem  kwesty 
i z jego ramienia uwija się po Pomorzu 
jeszcze szereg oszustów i oszustek.

Kwiat,
strzelający do ubóstwianej...
17-letni chłopiec Szlam a Kwiat ob 

darzył „kwiatem swoich gorących u- 
c zu ć” 19 letnią Chaję Rawicką. Dzie­
wczyna nie zna ła  się jednak  ani na po­
ezji, ani na głębokich uczuciach i szy­
dziła ż miłości romantycznego Kwiata. 
Chłopiec próbował sobie zjednać d z ie ­
wczynę, kupując jej prezenty i chodząc 
z nią na zabawy, a gdy to  nie pomogło 
zadecydował, że zabije ją i siebie.

Pewnego dnia Szlama Kwiat spotkał 
Chaję Rawicką na ulicy i dał dc niej 
trzy strzały. Jedna  z kul trafiła Raw ic­
ką, na szczęście  jednak zadrasnęła ją 
lekko. Wczoraj Kwiat zasiad ł przed s ą ­
d em  okręgowym w Warszawie, który 
skazał go na dwa lata więzienia, zawie­
szając wykonanie kary.

Morderca sędziego
zawisł na szubienicy.

Skazany na karę śmierci m orderca  
sędziego Krzosa w Tarnobrzegu  Gabrjel 
Czechura, zwrócił się, jak wiadomo, do 
P. Prezydenta  R. P. z prośbą o łaskę. 
Prośba skazanego wraz z wnioskiem 
Ministerstwo Sprawiedliwości przekazało 
kancelarji cywilnej P. Prezydenta.

We środę kancelarja cywilna zako­
munikowała Ministerstwu Spraw iedliw o­
ści decyzję P. Prezydenta R. P., który 
postanowił z prawa łaski nie skorzystać. 
Po otrzymaniu decyzji P. Prezydenta  
Ministerstwo Sprawiedliwości poleciło 
prokuraturze przy sądzie okr. w Rzeszo 
wie wyrok śmierci wykonać.

Jednocześnie  wyjechał do Rzeszowa 
wykonawca wyroku, kat Braun. W noc 
ze środy na czwartek wyrok został wy­
konany.

Obelga słowna.
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Priblem długowieczności w Moskwie.z e  mmmrm.
Kobiety staniały, bydło 

zdrożało...
Tak wygląda kryzys w serbskiej 

wsi.
W Serbji istnieje do dziś dnia zwy­

czaj, że nie panna młoda wnosi posag, 
tylko pan młody płaci ojcu narzeczonej 
pewną sumę. Ojcowie licznych córek 
w Serbji wcale się nie martwią, jest  
to dla nich prawdziwe błogosławieństwo 
Boże.--Przynajmniej nie martwili się 
dotychczas, bo teraz to już gorzej z 
temi cenami na kobiety. Bieda w serb­
skiej „Naprawie* je s t  taka, że mało 
kto może sobie pozwolić na kupno tak 
niezbędnej rzeczy, jaką jes t  żona. Wsku­
tek wielkiej podaży dziewcząt—spadły 
ceny.

Charakterystyczny jes t  l ist jednego 
z serbskich wieśniaków, umieszczeny w 
belgradzkim dzienniku.

Chłop ten pisze, co nas tępuje : „Żo­
na moja ważyła przed ślubem dokład­
nie 65 kg. i zapłaciłem za nią dokład­
nie 65 „banka" (650 dynarów),  t. zn. 
banka za 1 kg. Gdybym jednakowoż 
kupii krowę, tobym musiał  za 1 kg. 
zapłacić eonajmniej  15 dynarów,  a prz e­
cież moja żona eonajmniej  j e s t  tyle 
warta,  co krowa".  Oto uderzający przy­
kład, jhk „kryzys szaleje w Serbji".

Niespokojny Kraj.
Jedną z najbardziej burzliwychre-  

publik niewątpliwie jest Kuba, gdzie  na 
porządku dziennym są przewroty poli­
tyczne i krwawe walki.

Podług ostatnio przeprowadzonej 
statystyki stan rzeczy w tym kraju w 
roku ubiegłym przedstawiał s ię  jak n a­
stępuje: na Czele republiki w ciągu tak 
krótkiego okresu czasu stało  kolejno 
trzech prezydentów, 33 razy następowa­
ła zmiana rządu, dwukrotnie istniało  
niebezpieczeństw o opanowania sytuacji 
przez komunistów, było 9 buntów woj­
skowych, kilka zamachów stanu ze stro­
ny partji opozycyjnej, przewrót spowo­
dowany przez dawnych oficerów armji, 
bunt marynarzy, dwanaście  strajków 
większej wagi dwa tysiące wybuchów  
bombowych na całem  terytorjum repu­
bliki, 115 zabitych i 600 rannych z po-

Jak  wiadomo, człowiek może żyć 
100— 120 & w wyjątkowych wypadkach 
i 150 lat.  Na klinice patofizjologii  
wieku przy wszechzwiązkowym ins ty tu ­
cie medycyny eksperymenta lnej  w Mo­
skwie, na k tórej  czele stoi  prof. I. G. 
Gelman, bada s ię wszechst ronnie o rga­
nizm ludzki w różnym wieku.

Oprócz niedorosłych i dorosłych 
przychodzi  na kl in ikę mnóstwo s t a r ­
ców, z k tórych wielu już  przekroczyło 
granicę  ludzkiego wieku.

W ciągu krótkiego czasu klinikę 
odwiedziło 60 starców,  mężczyzn i ko ­
bie t  w wieku do 123 lat .  Trzech z nich 
było przeszło stuletnich .  Niejaki Mo- 
żuohin, k tó ry  zmarł niedawno w wieku 
123 lat,  był s tarym rolnikiem i dosko­
nale przypominał  sobie wypadki z ubie­
głego stulecia,  pamiętał  czasy pań­
szczyzny i wyzwolenie s tanu chłop­
skiego.

Najs tarszym mieszkańcem Moskwy, 
po śmierci  Możuchina j e s t  112 le tni  
Cyrulików, młodszą od niego, bo l iczą­
cą tylko 105 lat  j e s t  Balaszewowa, k tó­
ra  bra ła  udział  w pogrzebie cara Mi­
kołaja I.

W Moskwie żyje też  75 le tn ia  par­
tyzantka  Aksonowa, k tó ra  jeszcze przed 
pię tnastu laty brała czynny udział w 
ruchu par tyzanckim na Syber j i  i pod­
czas marszów w ciągu dnia przebywa 
60 km. drogi,  dalej 85-letnia nauczy­
cielka języków Pastarnacka,  k tó ra  jesz­
cze w ubiegłym roku bra ła udział w za­
wodach łyżwiarskich,  s tając  w szranki 
z młodymi.

wodu zamachów politycznych, 11 zama­
chów przeciwko głowie rządu i szefa 
armji oraz innym najwybitniejszym oso­
bistościom.

91 lat siedział na ławie 
szKolnej.

Wiek dwudziesty zna najrozmaitsze 
rekordy: sportowe budowlane, głodów- 
kowe. Najciekawsze są jednak te  o któ­
rych nikt nie mówi i nikt ich nie r e ­
jestruje.

Obecnie „Daily Ekspres" naprawił

Podczas badań ludzi o tak pode­
szłym weiku okazało się, że oprócz we­
wnętrznych przyczyn społecznych wiel­
kie znaczenie dla długowieczności ma­
ją  również czynniki dziedziczne. Nie­
mal wszyscy starcy o wysokim wieku 
odznaczają się wyjątkowem zdrowiem 
przez całe życie. Niektórzy z nich po­
trafili zachować doskonałą pamięć i 
zdrowy umysł. Starcy ci przeważnie 
wyglądają młodo na swój wiek i nigdy 
nie chorowali.

Wszystkie te własności przyprowa- 
wadziły uczonego na myśl, że niektó­
rzy ludzie mają wrodzoną odporność 
przed chorobami zakaźoemi. Jest  to 
biologiczna własność, którą uważać mo­
żna za dziedziczną i charakteryzuje 
warunki, w jakich człowiek może dojść 
do wysokiego wieku.

Kwestję tę można było obecnie roz­
wiązać. Okazało się bowiem, że krew 
starców jes t  w normalnym stanie i że 
ani się nie różni od krwi młodych. Oka­
zało się oprócz tego, że ludzie wyso­
kiego wieku zachowali swą zdatność fi­
zyczną a zwłaszcza funkcję płciową.

Porównanie wyników badań ludzi 
dorosłych i starców umożliwia ustalę- 
lenie głównych warunków rozwoju czło­
wieka. Dzięki tym wynikom można też 
rozwiązać problem długowieczności 
zwłaszcza zaś problem elementów, któ­
re przyczyniają się do utrzymania ezło- 
wiekń w podeszłym wieku w stosun­
kowo dobrym stanie fizycznym i umy­
słowym.

tę krzywdę,  zestawiając l is tę takich 
„n ier e je s t rowanych“.

Sąd okręgowy w Shardich skazał 
pewnego dłużnika nazwiskiem Bicher na 
zapłacenie długu 560 funtów ratami  po 
jednym funcie miesięcznie.  W ten spo­
sób wyrównanie całej sumy t rwać b ę ­
dzie 47 la t .

J e s t  to rekord  długoterminowej  
spłaty.

W Yinnipeg zmarła w wieku la t  
113 Polka  Antonina Przepiórkowska.  
Przybyła  ona do Kanady jako 81-letnia

emigrantka .
Rekordowy wiek dla emigrantki  
Lewis  Jones  ukończył 95 rok życia 

Współobywate le nazywali go „Jonesem 
tkaczem",  ponieważ wsławił zię on vr 
całej okolicy jako wybi tny specjalista 
Był  on ręcznym tkaczem flaneli.

W ciągu 91 l a t— tj od czwartego 
roku życia—Jones  ani razu nie opaśCjj 
zebrania  szkoły niedzielnej,  gdzie uczyf 
s ię początkowo sam, a nas tępnie  uczyj 
innych.
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JUŻ CZAS

I I pomyśleć o Kampanji re» 
Kłamowej w „SŁOWIE", 
Które czyta codziennie ty-

W A 7 p lf  u ż y w a n y w d ob rym  stan ie  kupię.
Z g ło s z e n ia  do Adm inistracji „Sło­

w a  p od  „ W ó z e k " .

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
11 (powieść)

Ukończywszy ubranie, rozpaliła w 
piecu i zaczęła przyrządzać strawę dla 
siebie i dla czeladzi.

Trwało to dość długo. W końcu 
Nastka odeszła od pieca, zbliżyła się 
$o tapczana, na którym zawsze w jed ­
nakowej pozycji tuliła się Olga, i szarp­
nęła ją  za rękę.

— No, teraz wstawaj! — rzekła .— 
Panu Bogu się pomódl, obmyj się, a po­
tem dam ci jeść hałuszek z mlekiem. 
No, wstawaj, a nie patrz na mnie lakie­
rni wystraszonemi oczyma, bo ja  cię 
przecie nie ugryzę. A umiesz ty się 
Panu Bogu modlić?

— Umiem — szepnęła Olga.
Było to pierwsze słowo, które wy­

szło z jej ust od śmierci matki, pierw­
szy znak zbliżenia się i zaufania do 
Nastki.

Zaufanie to odtąd z każdym dniem 
się wzmagało. Gdyby nie Nastka, Olga 
byłaby może z głodu umarła, nie wy­
powiedziawszy ani słowa, bo tylko na 
je j  nalegania zdecydowała się wziąć 
trochę strawy do ust i tylko na jej 
pytania dawała krótkie, ciche odpo­
wiedzi.

Była to snadź natura nie łatwa do 
przyswojenia.

Od czasu przybycia Olgi do eko- 
nomskiego dworku, tygodnie i miesiące 
mijały, rok cały przeszedł, a w jej za­
chowaniu się i usposobieniu żadnej nie 
było zmiany, Uciekała od ludzi, miL 
czała chmurnie, kryła się po kątach, 
a woł&aa do pokoju, do „pani", wpadła

w rozpacz dziką. Tylko w piekarni i 
obok Nastki czuła się bezpieczniejszą.

— To jakaś niezdara—mówiła pani 
Natalja.—Bóg wie co robić z tem dzi­
kiem stworzeniem?

Nastka wstawiła się za Olgą.
— Ona, proszę pani, przydaje się 

w piekarni. Garnki myje, ognia pilnuje, 
drwa i wodę nosi. Przyda się, a je 
mało jak  ptaszyna.

Miiczeuie pani Natalji było zezwo 
leniem na pozostanie Olgi, która w ten 
sposób pasowaną została na pomocnicę 
dziewki piekarnianej.

Do tej sytuacji Olga zdawała ‘ się 
przywykać. Myśl ucieczki, która ją  w 
pierwszych czasach prześladowała, opuś­
ciła ją  stanowczo. Ukończywszy pracę 
w piekarni, nad wieczorem, wybiegała 
na drogę do karczmy, ku mogiie matki. 
Siadała na wzgórku i myślami tonęła 
w niedawnej przeszłości.

Widziała przed sobą szeregi kur- 
nycz lepianek w Warwarówce, chatę 
Motruny, starego Semena i matkę swą 
ukochaną, zawsze smutną, a dla niej 
tak dobrą, tak czułą.

Oddawna nikt już nie pieścił sieroty, 
ona zresztą od każdej pieszczoty była­
by uciekła, bo nawet wszelki wyraz 
czulszy, od niej skierowany, drażnił ją  
przypomnieniem pieszczot macierzyń­
skich. Serce Olgi, porażone nagłem 
sieroctwem i opuszczeniem, zamknęło 
się stanowczo dla wszystkich, a tyiko 
w samotności, u mogiły matki tajało 
we łzach, lub oddawało się dumaniom 
o przyszłości.

Zapominała sie ona nieraz długo w 
takiej zadumie. Często już ciemności 
zupełne zaległy, gdy Olga porywała się 
dopiero z mogiły, jakby ze snu obu­
dzona, i biegła pędem na folwark. B ie­
gnąc, śpiewała.

Przypominała się jej ostatnia po­
dróż z matką i niedźwiedziem i owe

tańce przy dźwiękach dzwonków i od­
głosie bębna. Przypominała sie jej 
nuta tych pieśni i radowała serce. Głos 
po stepie, wśród ciszy wieczoru, roz­
chodził się szeroko i brzmiał donośnie, 
tylko już nikt tych pieśni nie słuchał.

Raz posłyszała Nastka i zgromiła ją 
surowo:

— Bies cię gdzieś pędzi w pole, a 
rechoczesz, jak nawiedzona.

Przykro się zrobiło Oldze; łzy za­
kręciły się w oczach. Wszak to śpie­
wanie, to była jedyna jej uciecha, je ­
dyne szczęśliwe chwile w życiu siero- 
cem! Pomimo tego nie zachowała żalu 
do Na3tki i zawsze jej tylko jednej 
okazywała powolność wyjątkową.

Zresztą czas mijał, nie sprowadzając 
żadnej zmiany w stosunku Olgi do ca­
łego otoczenia i rodziny państwa Si- 
pajłłów. Instynktowej swej niechęci 
do pani Natalji przemóc nie mogła; 
pana Jędrzeja lękała się, jak ognia, 
a Jurek obudzał w niej nietylko lęk, 
lecz i nienawiść.

Powodem tego była swawola synka 
pani Natalji, który nie opuszczał żadnej 
sposobności, by małej,dzikiej „znajdzie", 
jak ją nazywał, dokuczyć. To doku­
czanie, tolerowane przez panią Natalję, 
jak zresztą wszystko, co Jurkowi po 
dobało się robić, potęgowało w sercu 
Olgi zaciętą zawiść do matki i syna. 
Uczucia jej, niemiarkowane przez n i­
kogo, zamknięte w sobie, niewypowie­
dziane nikomu, wzrastały nad miarę, 
opanowywały całą duszę dziecka, które 
samo przez się uczyło się myśleć, są­
dzić, oceniać ludzi i rzeczy.

W tymże cz as ie  ciche i bez  w z r u ­
szeń ż y c ie  w dworku oksa ńsk im  dozna­
ło s i l De go  zaniepokojenia.

W całej okolicy zaczęto głośno prze­
bąkiwać o bardzo grożnem zachwianiu 
się interesów majątkowych państwa 
Czamoszyńskich.

Wieści te  dotykały pana Jędrzeja 
daleko mocniej, aniżeli to sama pani 
Natalja przypuszczać mogła.

Nie wiedziała ona bowiem, że pan 
Jędrzej wszystkie swoje oszczędności 
(a było ich sporo), złożył w ręce dzie­
dzica, idąc za przykładem prawie całej 
okolicznej szlachty i zamożniejszych 
oficjalistów, którzy lokację kapitałów n 
pana Czarnoszyńskiego uważali dotych­
czas za daleko pożyteczniejszą i bez­
pieczniejszą, niż wszelką inną. Jeżeli 
pan Jędrzej nie mówił o tem żonie, to 
bynajmniej nie dlatego, aby taką lo­
kację uważał za wątpliwą, lecz jedynie 
z powodu znanej sobie dobrze niechęci 
pani Natalji do „magnatów* jurpolskich.

Teraz jednak, gdy wieści o ruinie 
Jurpola coraz uporczywiej obiegać po­
czynały, pan Jędrzej struchlał nie wie­
dząc, co ma czynić. Poradzić się żony 
nie mógł, jechać do Jurpola i żądać 
zwrotu pieniędzy, nie śmiał; żal 
było przytem serdecznie Czarnowy8: 
sfeich i chętnie przypuszczał, że wieści 
są przesadzone.

— Gdzieżby zaś! — myślał, pocie­
szając się.— Tacy państwo, jak Czarno- 
szyńscy, nie marnieją tak z dnia na 
dzień. Nieład tam jest, proszę łaski— 
niema co mówić, ale żeby już ruina 
miała być—nie wierzę.

Wszakże troska ta często nie dawa­
ła mu usnąć w nocy, zwłaszcza od cz8' 
su, gdy autentyczna nadeszła w iado­
mość, przyniesiona przez Icka arendsrza, 
-e pan Czarnoszyński jednemu sąsiado­
wi, który mu swój kapitalik powierzyć 
chciał, wręcz przyjęcia odmówił.

— Nie mogę—odpowiedział. Z daw- 
naeh czasów Jurpol obciążony jest zna- 
cznemi wierzytelnościami, gdyby dzi» 
nagle wszyscy zażądali zwrotu swych 
pieniędzy, musiałbym sprzedać Jurpol- 
Dochody zmalały, założona fabryka cu­
krowa pochłonęła znaczne sumy. c.d.n.
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